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('KK.NFMERATA wynosi w K rakowi* 
uieslęcinle f  ko r, kwartalnik 6 kor. 
u  odnoaienle do domu dopłaca się

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie s dwora 
IO W *  przesyłką S kor. 80 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dworazową przesyłką 
9 kor. 60 h., z jednorazową przesyłką 
S kor. W państwie uiemieckiem kwar­
talnie 10 Kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zinlana adrein 

40 halerzy.

C I J M
iH y iu o

C m  zaia g i
i O halerzy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy plenlętne, przekazy aa pren t 
ua ra tą  I Ineerwty a_diyła4 aaleiy 
franco do Adm inistracji „Głosn Ha 
rodn”. —. Prenumeratę oprócz ąpo. 
watnlonyeh agencji przyjmuje katdy 
arząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie nJemleckiem. Reklama- 
eye nieopieczętowane nie podlegają 
•płacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja ale iwraęa.

ADIBS U k  UL Iw. Tm m  k  *w 
M „ o m  h i r t k r  
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OGŁOSZENIA (lw »aty) przyjmaje Almlabtraeya „Głosn Naroln". nllea iw, Tomasza u  m , m  DI ■łajsoa sa wrerss drobaem pismem (pem) N  Lalerty, sfład tabelaryesay, UezKowy, a« aWrasa M luf, H.lt,ułk.„ pa M hal, af wisnso. — RaEnMfl |  i  R, Nkal, ta 
wierna — Zaiąesaiki i«  nGlosa Haroda" (prospekty,oyrkolarse, ogiossenla lep.) przyjmaje slą za eeaą I kor. od 10d <fz. dla samlejteowyeb, pa 1 Km «1 Isstfu  dla mleJzeowyBh preaameralariw, s s iu p p i i  afpoazeaia przyjssije ■ W h U s lis d s ir ttłi | TwflM,

H, Dakee, H. Bchalek, K. Braaa, K. Motse, H. Frimll, A. Joeazel w Berlinie F, K. 0o„, w BadapaMOle J. Leopold, Edaard Braaa, —. K o m u n i k a t y  p r y  w s i a e  pa kronice: 1 korona o ł  wiersza

O podatek narodowy.
W pismach poznańskich pojawiła się przed 

czasem niejakim, jak wiadomo, myśl dobrowol­
nego opodatkowania się społeczeństwa na cele 
pomocy ofiarom wojny w Polsce. Podniosły ją 
koła ziemiańskie w Wielkopolsce. Organ tych 
kół, „Dziennik Kujawski11, poparł tę myśl gorą­
co i wkrótce zajęły się nią inne organy polskie, 
jak „Dziennik Poznański11, „Oazeta Grudziądz­
ka", „Gazeta Toruńska" itd. W toku dyskusyi 
wyłoniła się nawet nadzieja, że po wojnie poda­
tek taki będzie utrzymany stale, jako fundusz 
na cele społeczno-narodowe.

Organizacyę tej nowej instytucyi zamierzano 
polecić Radzie Narodowej w Poznaniu. Pojawiły 
się nawet w dziennikach zapowiedzi, iż Rada 
w) da stosowny manifest do ogółu. Zbiórką mia­
ły zająć się organizacyę wyborcze.

Z K. B. K.

Nim io się stało, projekt zaczął urzeczywist­
niać się sam, siłą swą wewnętrzną. Do „Dzien­
nika Berlińskiego" nadchodzą ustawicznie zgło­
szenia dobrowolnego podatku. Przeważają zgło­
szenia kwartalne, od paru marek, do znaczniej­
szych kwot. Widocznie wielu uwzględnia po­
mysł pierwotny co do skali podatku narodowe­
go: aby wynosił sto procent podatku osobisto- 
dochodówego. Ciekawym był przykład pewnego 
Królewiaka, który jest internowany w Niem­
czech od początku wojny i obecnie znalazł posa­
dę na 100 marek miesięcznie. Donosi on „Dzien­
nikowi Berlińskiemu", że będzie płacił 10 proc- 
cent miesięcznie, czyli 10 marek. „Dziennik 

Berliński" podaje listę ofiarodawców na czele 
każdego wydania, dodając za każdym razem 
pytanie: „Kto następny?" Pewien żołnierz z 
placu boju nadesłał deklaracyę, iż składa 10 
procent swego żołdu, zaznaczając, że żołd ten 
to jedyny jego dochód. Dołączył też jako pierw­
sza ratę, jedną markę.

fUtworzył się nawet, nie czekając na apel Ra­
dy Narodowej, pierwszy komitet dobrowolnego 
podatku na rzecz nędzy w Królestwie. Powstał 
mianowicie w Berlinie. Sprawę omawiano na 
posiedzeniu Związku Towarzystw Polskich w 
stolicy Niemiec i z łona tego Związku wybrano 
da komitetu kierowników organizacyj zbioro­
wych, jak pkręgu „Sokoła", Związku Tow. ko­

biecych, Związku Towarzystw robotniczych, 
śpiewackich itd. Prezesem obrano znanego dzia­
łacza kolonii polskiej p. W ładysława Berkana. 
Komitet ten poddał się pod kierunek i kontrolę 
Komitetu niesienia pomocy ofiarom wojny, 
iaiiejąęego w Poznaniu pod przewodnictwem 
x.  Arcybiskupa Dalbora. Składki będą odsyła­
ne do tegoż Komitetu.

O działalności K. B. K. w Nowym Targu o- 
trzyinujemy następujące informaeye:

Działalność Komitetu Książęco-Biskupieg<h 
! dla niesienia pomocy ofiarom wojny znalazła 
(W naszem mieście energiczne poparcie. „Gaze­
ta podhalańska" ogłosiła właśnie sprawozdanie 

idelegacyi komitetu za czas od 24 kwietnia do 
24 października. Obejmuje ono powiat nowo­
tarski, z wyjątkiem Zakopanego i Poronina, 
objętych osobną delegacyą.

Przychód wyniósł za ten ozas 6.914 K 48 ha- 
lerzy, rozenód 6.610 K 02 hal. W przychodach 
charakterystycznym i wzruszającym jest u- 
dział poszczególnych parafij, które ze składek 
zebrały razem 3.283 K 48 hal. „Gazeta podha­
lańska" ze swej strony zebrała 3.128 K. Dwie 
trzecie zebranych funduszów przesłano do K. 
B K., gdyż powiat nasz ucierpiał od wojny 
tylko pośrednio, podczas gdy inne ziemie pol­
skie zostały nieraz zrujnowane do gruntu. Z po­
mocy delegacyi korzystało bezpośrednio 50 o- 
sób mieszkających w powiecie, w tern 8 z Kró­
lestwa Polskiego, reszta z Galicyi zachodniej 
i wschodniej.

Jeszcze w ostatnich dniach, po wydaniu spra­
wozdania, przesłał delegacyi ks. kanonik J. 
Madej kwotę 1000 koron, zebraną przez para­
fian Białki. Odrowąż, prócz dawnych 554 K, 
złożył jeszcze 100, a  szkoła żeńska w Nowym 
Targu zebrała na głodne dzieci 110 K. Godnym 
naśladownictwa jest przykład paru wsi na Pod­
halu, które przesłały do K. B. K. ziemiopłody. 
Wójci z Czarnego Dunajca, Rogoźnika, Wi- 
klówki, Podczerwonego i Kochałowa zainieyo- 
wali zbiórkę ziemniaków, które za pośredni­
ctwem kierownika starostwa w N. Targu, p. 
Głowińskiego, przesłano do K. B. K. w ilości 
paru wagonów, przeznaczając je dla miejsco­
wości dotkniętych-brakłem żywności.

Przeciw metodzie.
W „Ilustrowanym Kuryerze Codziennym", 

który niejednokrotnie już reprezentował zdro­
wą krytykę różnych objawów naszego życia 
politycznego, znajdujemy uwagi w sprawie 
t. zw. „Burgfrieden", zasługujące na powtó­
rzenie. „Kuryer" stwierdza mianowicie, że nie 
wszystkie organy prasy do „Burgfrieden" się 
stosują. Pisze mianowicie:

Są bowiem organa , k tó re  dziś jeszcze nie ponie­
chały  oręża, jakim  przed w ojną szerm ow ano zw ła­
szcza na gruncie lwowskim . —  Z żalem i z niema- 
łer.i zdziwieniem stw ierdzić należy, że ją trząc ą  me­
todą paszkw ilu (typu lwowskiego) lubią posługi­
w ać się dzienniki, w ychodzące pod egidą N. K. N. 
w K rólestw ie i zasilane jego funduszam i. K to prze­
g ląda „G azetę P o lską" p. D ra J a n ik a  w  D ąbro­
wie Górniczej, lub „D ziennik N arodow y" w P io tr­
kow ie, doznaje n ieraz w rażenia, jakoby  się znaj­
dow ał na bruku lw owskim , tak ie  czy ta  sądy, ta ­
kie w idzi pam flety, tak ie  spo ty k a  „dow cipy", u- 
ku te przeciw  przeciw nikom , k tórzy  bronić się w ca­
le nie mogą.

Zdaje się nam , że obowiązkiem  N. K. N. by­
łoby pow ściągnąć nieco iadyk«dnyeh działaczy na 
terenie K rólestw a w ich zapajczyw ośei —  i po­
uczyć ich, te  swoją napastliw ością ani spraw ie 
polskiej nie służą, ani nie przyczyniają się do 
zw iększenia pow agi N. K. N. — Przedewszystkiem  
dobrzeby było, aby k ierujący politycy w N. K. N., 
k tórzy  mieli sposobność osobiście poznać opinię 
sfer najw pływ ow szych w W arąjaw ie, postarali się 
nareszcie o to, aby ze szpalt organów , sumptem 
N. K. N. w ydaw anych, znikły owe zgoła fałszyw e 
oskarżan ia K ró lestw a o „rusofilizm ", owo ciągłe 
nieuzasadnione urąganie pewnym  grupom  politycz­
nym  i w ybitnym  przyw ódcom , jąkoby grzeszyli śle­
potą, albo stokroć gorzej, zdrądą spraw y.

Niem a P o laka w K rólestw ie, k tóryby  był „ru ­
sofilem", k tó ryby  p ragnął pow rotu rządów rosyj­
skiego ezynow nictw a, k tó ryby  zapom niał o k rzy­
wdach, doznaw anych przez ty le  la t ucisku... Że 
zaś Królestw o, że przew ażna pzęść opinii publi­
cznej różni się z panam i z Ny K. N. pod wielu 
względam i, to  nie jest w cale dow odem  jak iegoś 
„rusofilizm u", lub braku uczuć narodow ych.

Polityczni agenci N. K. N. w ystępują często w 
spoBÓb ta k  niezręczny i nietaktoiwny, że koniecznie 
trzeba się zastrzedz przeciw  stylowi i m etodzie ich 
roboty.

J a k o  p rz y k ła d  p rz y ta c z a  J ,K u ry e r"  sp raw ę  
lis tu  p. H a u sn e ra  d o  p. S ien k iew icza  i z a z n a ­
cz a jąc , że lis t te n  u ży w a  „o k re ś leń  c z y s t y c h  
w s ty lu  ły c z a k o w sk im " , d o d a je .

dodaje.

J a k  widzimy, pan H ausner jest dzielnym  bo­
jownikiem , i w yobrażam y sobie, jak  walecznie 
w ystępow ał w Ameryce, jeśli jest ta k  samo tęgi 
w mowie, jak  w piśmie. Ale czy uchodzi, aby 
dziś w K rakow ie zaprzątać opinię pretensyam i 
p. Ilausnera... do Paderew skiego — i to pod egi­
dą N. K. N.?
„ K u ry e r"  k o ń c z y  ap e le m  do  k ie ro w n ik ó w  

N. K . N ., „ a b y  w p ły n ę li na sw ych  m a n d a tn ry u - 
szów , a b y  ci u te m p ero w a li swe w ojow n icze 
p ió ra  i ję z y k i i p a m ię ta li ,  że mamy „B u rg frie ­
d en " .

Literatura w okopach.
Wielka wojna obecna t^lko z początku wstrzą­

snęła nczestnikami, którzy poza swym obowią­
zkiem żołnierskim, po za walką, nic nie wi­
dzieli. Po dłuższem jednak jej trwaniu, zwła­
szcza tern, gdzie przeszła w walkę Ipozycyjną, 
ludzie dwudziestego wieku i jego kultury, chwi­
lowo przeistoczeni w żołnierzy, powoli przyszli 
do siebie i do rowów strzeleckich przenieśli 
wszystkie te swoje przyzwyczajenia kulturalne, 
które stały się już ich drugą naturą. Do przy­
zwyczajeń takich współczesnego człowieka na­
leży czytelnictwo gazet i wiemy już, że w o- 
kopąch wszelkich armij, angielskiej czy niemie­
ckiej, austryackiej czy Legionów, kwitnie spe­
cjalna mniej lub więcej peryodyczna litaratuia, 
wychodzą na miejscu redagowane i wydawane 
czasopisma.

Rzecz oczywista, że nie brakuje tego czaso­
piśmiennictwa rowów strzeleckich także i w ar­
mii francuskiej. Najpopularniejsze z czasopism, 
wydawanych w okopach francuskich, noszące 
dość dziwaczny i zabawny tytuł »Brodata ka 
czka* (Le canard poilu) czytany jest nie tylko 
na całym froncie, ale dość rozpowszechniony 
nawet i w głębi Francyi. Wychodzi to pismo

raz tygodniowo, ma ilustracye (rysunki), treść 
przynosi humorystyczna, z zacięciem na satyrę. 
Między współpracownikami tygodnika widnieją 
także imiona sławne w litersturze francuskiej, 
np. Edmunda Rostanda; umieścił on w ‘Bro­
datej kaczce* odę, w której patetycznie opiewa 
swą solidarność z czerwonymi pantalonami ar­
mii francuskiej. — Zresztą redakeya ‘ Ka­
czki* obchodzi się czasem bez wielkich cere- 
monij z wielkościami literackiemi i podpisze 
nieraz sławnem nazwiskiem bez skrupułu to. 
co sama wyprodukowała; tak np. postąpiła pe­
wnego razn z Anatolem Krańcem  Satyra w ‘ Bro­
datej kaczce* zajmuje się zresztą przeważnie 
stosunkami ‘ domowymi i wyśmiewa się np. 
z bulwarowych wielkości. Taką samą satyrą 
jest odcinek ‘ Brodatej kaczki*, naśladujący fe­
lietony bulwarowych dzienników brukowych, 
a zatytułowany tu v Gedeon Landouillard idzie 
na wojnę*. Jest to parodyą obecnych francu­
skich romansów ‘ wojennych*, dokładnie naśla­
dującą ich bombast, przesadę, bezmyślność i 
zupełną nieznajomość opisywanych bitew i ich 
rzeczywistów stosunków. Mutatis mutandis od­
najdujemy tu echa nie tylko francuskich »wo- 
jennych powieścideł*.

Rozdział trzeci n. p. romansu ‘ landouillard 
idzie na wojnę* nosi tytuł »Jak Gedeon przy 
szedł na front* i takim ‘ wysokim* stylem o 
piewa czyny bohatera: ‘ Do pioruna, te draby
siedzą na niewygodnych stołkach!* — ziwołał, 
a nie czekając dalszych rozkazów, chwycił za 
karabin i posłał kilka pozdrowień do okopów 
nieprzyjaciela i zaatakował go. Była to walka 
epicka. Pierwej, niż »Boches« (Niemcy) mieli 
czas nabić karabiny, runął na nich nasz Gede­
on jak burza i w jednej chwili wyrzucił w po 
wietrze kilka pikelhaub, przyczem odleciały 
także przynależne do nich głowy. Takie rady­
kalne postępowanie nznał Landouillard za go­
dne pewnej uwagi Nieprzyjaciele rzucili nań 
jąkie pół tuzina granatów, aby go pouczyć, że 
puka się najpierw, gdy się gdzieś idzie z wizy­
tą. To go jednak nie wyprowadziło z równo­
wagi, nasz bohater odpowiedział na pozdrowie­
nie pociskami ze swej strony. Naczynia, kara­
biny, kawały zelaza, pnij drzew i wszelkie in­
ne podobne przedmioty, rzllcane ze śmierciono­
śną pewnością, padały z matematyczną dokła­
dnością na kości »Boches«. Gdy juz nie miał 
czem rzucać, zrobił nasz bohater przerwę i 
z widoczną satysfakcyą obserwował, jaki jego 
praca miała uczynek. W okopach niemieckich 
na górze pozostały tylko nieliczne szczątki ciał, 
kilku tych nieprzyjaciół, którzy pozostali przy 
życiu, przezornie wycofywali się ze strasznego 
odcinka, krzycząc »To jest dyabeł, to dyabeł*.. 
Po dokonaniu tego czynu był Landouillard w 
prawdziwej rozpaczy — co ma nadal właści­
wie robić w swym okopie i ze swoimi kolega­
mi. ‘ Nie mogę przecież całego rowu strzele 
ckiego przenieść gdzieindziej* — rozmyślał. 
W takiej rozpaczy czekał, aż mn dobre niebo 
znowu ześle coś godnego jego bohaterstwa, pa­
ląc przy tem papierosy — paczka za 15 cen- 
timów.

Jest to humor prawdziwie sznbieniczny; La­
kiem bowiem jest przeważnie pokraczne, tragi­
komiczne w swej bezmyślnej naiwności echo 
»za frontem* tych śmiertelnych i rzeczywiście 
więcej niż homeryckich zapasów, które stacza­
ją żołnierze na linii bojowej. ‘Brodata kaczka* 
naśladuje zrepzlą wybornie i wszelkie, inne sztu­
czki reklamowa i zwyczaje czasopism ‘cywil­
nych* francuskich. Jest tu i zwyżła ‘ torebka

redakcyjna* z dowcipnemi odpowiedziami. ‘ Po­
ważnych* artykułów jest mało, a i te które są, 
ironizują, jak np. »list żołnierza z za frontu*, 
dość kąśliwie charakteryzujący francuską biu- 
rokracyę, i w armii albowiem »monsdens Le- 
Dureau* nie pozbył się swych na wy czek i rzą­
dzi wszechwładnie Przyjdzie np. z frontu żą­
danie rekwizycyi; odrzucają go, ponieważ nie 
został załączony arkusz rekwizycyjny; odsyłają 
go * powrotem, ponieważ arkusz uie jest wy­
pełniony podług przepisów. »To oburzające, że 
tego »tam« (na froncie) nie wiedzą, twierdzi 
•mąż od etapów*, jednocześnie narzekający po­
ufnie, że i jemu za frontem wojna daje się sro­
dze odczuć, albowiem kłaść się musi spać już 
o 9-ej, a świeże ryby je tylko dwa razy na ty­
dzień.., Obrazek ten ma charakter zupełnie mię­
dzynarodowy.

Wogóle ciekawe jest, że len francuski tygo­
dnik okopowy satyrę swą i ironię klaruje prze­
ważnie na wewnątrz, do rodaków, a unilca ta­
nich, niesmacznych dowcipów na temat nie­
przyjaciół. Czuć, że piszą go prawdziwi żoł­
nierze, umiejący ocenić swoich niemieckich przt- 
ciwników, jako żołnierzy, i uważający, że po­
niżej ich godności byłoby rzucanie obelg na 
wroga; stanowi to właśnie zupełne przeciwień­
stwo do bohaterów atramentu, pomiatających 
przeciwnikiem, którego nigdy na oczy nie wi­
dzieli.

W ilustracyach ‘ brodatej kaczki* humor jest 
niewinny i również ‘ międzynarodowy*. Więc 
np. na jednej widzimy dziewczę, przechodzące 
ulicą wioski na froncie, gdzie istota płci pię­
knej od miesięcy nie była widzianą: żołnierzy­
ki gamą się ku niej ze wszystkich stron, pełni 
podziwu gotowi do uwielbienia. Zwraca t«ż 
uwagę szereg rysunków, nadesłanych prze* 
sprzymierzeńca z rosyjskiego frontu, a przed­
stawiających szereg typów żołnierzy i ofieerów 
armii rosyjskiej. Twarze tych typów mają wy­
raz tak tępy i surowy, że, choć bez intencyi, 
stały się mimowolną satyrą na sprzymierzoną 
armię.

Pod Rygą w 1812 r.
Wyprawa do Kurlandyi i przeciw Rydze- w 

1-812 roku była od czasów siedmioletniej wojny 
pierwszem orężnem zmierzeniem się Prus i Ru- 
syi, a zarazem próbą ogniową reform, które 
pruski sztab generalny w myśl wniosków gene­
raliów Schamhorsta i Clause witza przeprowa­
dził. W tem starciu przygotowywała się zara­
zem pośrednio armia i komenda niemiecka do 
przyszłej wojny z Napoleonem. Wroku 1812 
pociągnęły jednak pułki niemieckie pod komen­
dą Y o r c k a ,  K l e i s t a  i H o r n a  jako część 
armii napoleońskiej ku wrschodowi i mimo wspo­
mnień'z pod Jeny i Auerstkdt w tej poniewoluej 
służbie wytrwały aż po koniec grudnia 1812 r. 
Według zapatrywania niemieckich strategików 
wyprawa ta właśnie dlatego, że pułkom niemie­
ckim przypadło w udziale wyjątkowo trudne 
zadanie, zwłaszcza w służbie wywiadowczej, 
stała się szkołą, z której wyszedł plan i wyko­
nanie wielkiej batalii 1813 roku.

Polem działania pomocniczego korpusu pru­
skiego w roku 1812 były obszary między Bał­
tykiem, zatoką Ryską, twierdzą Dźwinoujściem 
i Dźwiną. Korpus ten składał się z 14 tysięcy 
piechoty, 4 tysięcy jeźdźców, 60 dział z dwoma 
tysięcami artylerzystów. Naczelną komendę 
sprawował generał G r a w e r t  przy pomocj

Prof. Dr WACŁAW SOBIESKI.

Uniwersytet wileński 
4, w r. 1812.

Cóż kiedy niestety ledwo zaczęło się normalne 
nauczanie, gdy po tej naszej „ k r a i n i e  m o ­
g i ł  i k r z y ż ó w "  zaczął znowu z powrotem 
toczyć się huragan śmierci, wojny i zniszczenia. 
Pierwszym zwdastunem tej burzy była wieść, że 
przeważne siły rosyjskie (20 X) rozbiły Napo­
leoński pułk gwardyi litewskiej, w Słonimiu. 
Konsystował tam właśnie kwiat młodzieży uni­
wersyteckiej zebrany przez generała Konopkę; 
dowódcą zaś rosyjskim, który rozbił ten pułk, 
byl Polak w służbie moskiewskiej Czaplic, zna­
ny później z swoich listów, jakimi nakłaniał po­
lityków warszawskich do przejścia na stronę 
Aleksandra. Początkowo nie chciano w Wilnie 
wierzyć w tę klęskę jazdy akademickiej. Przy­
puszczano, że to wierutna bajka, nie wierzono, 
aby Konopka sławny z swej brawury w Hiszpa­
nii, dał się tak. rozgromić Czaplicowi. W końcu 
jednak z potwierdzeniem tych hiobowych wie­
ści przybyli sami rozbitkowie tego pułku, którzy 
w popłochu wpadli do Wilna, niecąc strach 
i grozę przed powrotem Moskali, przed karą 
Sybiru i konfiskat. Rozrzucone bowiem prokla- 
maeye rosyjskie zapowiadały karę śmierci uję­
tym ułanom Konopki jako buntownikom. Na 
ulicach Wilna na chwilę zapanowała panika. 
Nadarmo rząd francuski zagroził karą śmierci 
za rozszerzanie fałszywych plotek. Wszyscy zro­
zumieli, że Napoleona zaczyna łamać i pobijać 
silniejszy od niego generał Moroz" (Mróz).

Śród tych Wilnian, których serca wówczas nie

ogarnęła *•— panika, był rektor uniwersytetu. 
Kiedy przyszedł rozkaz, aby członkowie „Tym 
czasowego Rządu" wyjeżdżali z Wilna wraz 
z główną kwaterą cofającej się „wielkiej armii", 
oparł się temu Śniadecki i postanowił zostać 
przy swoim ukochanym uniwersytecie. Nadarmo 
przestrzegano go przed zemstą i prześladowa­
niem ze strony Rosyi, rektor się nie cofnął i w 
końcu pozwolono mu zostać. I to uratowało uni­
wersytet od wielu nieszczęść. Rektor bowiem 
stał jak „anioł-stróż" na straży swojej wszech­
nicy. Kiedy przemarzli Francuzi na dziedzińcu 
kolegium św. Jana wzniecili wielki stos, Śniade­
cki przez całą noc chodził śród łuny ognisk, czu­
wając nad bezpieczeństwem zakładów. Nie do­
strzegł chyba tylko tego, że w klinice zamienio­
nej na szpital, przemarzli i zgłodniali żołnierze 
francuscy dla rozgrzania się wypili alkohol ze 
słojów zawierających preparaty patologicz)ne, 
nie gardząc podobno i samymi spreparowanymi 
częściami zwłok ludzkich.

A tymczasem korowód cofających się przez 
Wilno wojsk Napoleona przybierał kształty co­
raz to okropniejsze. Poważni profesorowie wi­
leńscy patrząc zdumionymi oczyma na tych ob­
dartych, zrozpaczonych, upadających z sił i w 
dziwnych pozach zamarzających na ulicy Fran­
cuzów, wypowiadali różne uczone uwagi o 
zmienności Fortuny i jej kaprysach. Sławny 
profesor filologii klasycznej Groddeck przyta­
czał cytaty z starożytnych autorów na dowód, 
że od najdawniejszych czasów stałą cechą cha­
rakteru Gallów była zbytna ufność w swe siły— 
w razie zwycięstwa, a znowu nadmierna bezra­
dność i osłupienie — w razie klęski. Podobnie 
i drugi profesor literatury włoskiej Capelli, po- 
pochodzący z Florencyi, nie omieszkał zacyto­
wać sławy swego miasta rodzinnego, Machiar- 
vella, który Francuzów zwycięskich porówny

wał z lwami, a zwyciężonych z zającami*). Przy­
taczając ten cytat o sercach zajęczych prof. Ca­
pelli czuł już jednak sam jakiś niepokój w oko­
licy serca. Nagły przewrót w konstelacyi poli­
tycznej niepokoił go bardzo, bo już na to pół­
rocze nazbyt porywczo ogłosił był wykłady pt.

„ T ł ó m a c z e n i e  k o d e k s u  N a p o l e o -  
n a", a tymczasem stawało się coraz jaśniejszem, 
że nietylko kodeks ten nie zapanuje na Litwie, 
ale sam ten wykład ściągnąć nań może niełaskę 
carską. To też gdy wieść gruchnęła, że kozacy 
już wkraczają do Wilna, prof. Capelli stracił 
do reszty przytomność i w obawie, aby kozacy 
jego, nieumiejącego dobrze po polsku, nie wzięli 
za Francuza, zbiegł do sali wykładowej, nie wie­
le namyślając się schował się pod ławę i w ta­
kiej dość „zajęczej" pozycyi przesiedział do wie­
czora. **)

Zupełnie inaczej zachował się rektor Śniade­
cki, gdy mu dano znać, że kozacy wpadli do 
kliniki, i do głównego kolegium i zaczynają 
grabić. Śród niebezpieczeństwa życia przedarł 
się do wodza przedniej straży, owego Czaplica 
z prośbą, aby wstrzymał to plądrowanie. Kiedy 
Czaplic zasłonił się formalnem żądaniem, aby 
mu przyprowadzono winnych, wówczas rektor 
wybuchnął gniewem i zgromił go za to, że pa­
trzy przez palce na wybryki kozaków i rabunek 
dobra carskiego, podczas gdy sam wróg umiał 
je chronić i Cenić. Tą uwragą trafił odrazu do 
przekonania służbisty carskiego, tak, że posłał 
adjutanta, który odpędził kozaków i uniwersy­
tet uratował.

Była to  tylko przygrywka do poważniejszej 
klęski, jaka zdawała się nadchodzić na uniwer­
sytet z wkraczającym teraz do Wilna samym

*) Frank 1918 53.
**) 1. c. 33.

cesarzem Aleksandrem. Zaczęły się bowiem te­
raz sypać denuncyacye na rektora, a głównie 
na jego stosunki z Napoleonem, Mistrzami w 
oczernieniu Śniadeckiego okazali się zbiegli do 
Petersburga jego właśni koledzy-cudzoziemcy. 
Donosili fałszywie, że rektor na rynku wileńskim 
(który publicznie nazwać miał placem Napo­
leona) wygłosił służalczą przemowę do cesarza 
Francuzów, w której Aleksandra ośmielił się 
przezwać Kaligulą, że pozatem rozsyłał akademi­
ków jako szpiegów na rzecz Napoleona itp.

Pod wrażeniem tych denuncyacyi Aleksan­
der początkowo chciał wyłączyć Śniadeckiego 
z pod ogólnej amnestyi, tak, że ledwo Ogiński 
od tej kary go wyprosił. W każdym razie Ale­
ksander chcąc dojść prawdy, kazał pilnie prze­
szukać pozostałe po rządach francuskich w Wil­
nie tajne papiery, w których na szczęście nie 
znaleziono nic kompromitującego. Jakby echo 
tych gniewów carskich — przyszła wieść, że 
kozacy spalili i niemal doszczętnie zniszczyli 
wieś brata rektora, Jędrzeja Śniadeckiego.

Na szczęście w czasie pobytu Napoleona Śnia­
decki przygotował sobie przezornie jeden atu t 
dla obrony uniwersytetu przed Aleksandrem 
Był to tekst owej dyplomatycznej przemowy, 
jaką w imieniu wszechnicy wypowiedział do 
Napoleona, cłrwaląc Aleksandra za dobrodziej­
stwa zlane na uniwersytet. I oto w końcu znala­
zła się życzliwa osoba (p. Tyzenhausówna), któ­
ra zdołała podsunąć Aleksandrowi tekst tej mo­
wy i odtąd cesarz uderzony prawdomównością 
rektora wobec jego wroga, udobruchał się i od­
tąd los uniwersytetu już był pewniejszy.

Co prawda jeszcze długo w ministerylun o- 
światy w Petersburgu ostrzono sobie zęby na 
to ognisko oświaty polskiej, jeszcze długo pod 
niebo wynoszono tam i nagradzano hojnie tych 
profesorów-cudzoziemców, którzy zbiegli z Wil­

na nad Newę, a ganiono tych profeśorów-Pola- 
ków, którzy w Wilnie zoetali. *)

Była nawet chwila, że los uiiiwersytetn wiśihS 
na włosku i ministeryum było już zdecydowane 
znieść uniwersytet wr Wilnie, a przenieść go do 
Połocka do kolegium Jezuitów, którzy do koń­
ca kampanii r. 1812 wiernie wytrwali wr lojalnej 
postawie dla Aleksandra, a wTogiej dla Napo­
leona. W tych ciężkich chwilach Śniadecki mu­
siał przełknąć niejedną gorzką pigułkę, musiał 
posyłać apologię uniwersytetu do Petersburga, 
silić się na dowody, że zmniejszenie ilości słu­

chaczów nie trzeba przypisywać wstąpieniu 
młodzieży do armii Napoleońskiej (jak w istocie 
było), ale zabraniu medyków do armii rosyjskiej, 
musiał wreszcie przekonywać, że uniwersytet, 
„jako karporacya nie został zamięszany w żadne 
sprawy, nie mające nic wspólnego z nauką" **). 1 

Wiele w tych staraniach o zachowanie uni­
wersytetu pomógł oczywiście i sam kurator 

ks. Adam Czartoryski, najwięcej jednak pomo­
gły rozum, takt polityczny i odwaga cywilna, 
jakie okazał rektor przez cały ten czas burzy 
dziejowej. Sam niechętny mu Frank musi przy­
znać, oświadczając w końcu, że „uratował uni­
wersytet od ciosu śmiertelnego, który jego ko­
ledzy Chcieli zadać tej instytucyi" ***). Jakby 
w podzięce za to, największy uczeń tego uniwer­
sytetu, Adam Mickiewicz, przebaczy mu jego 
niechęć do romantyzmu i w „Panu Tadeuszu" 
nie zapomni przez usta podkomorzego wypowie­
dzieć się z uwielbieniem o

„...Śniadeckim,
Który jest mądrym bardzo człekiem, chociaż

świeckim".

*) **) Jundził 1914, 106. 
***) Frank 111, 16.

. . i  *



Str. 2. „GŁOS NARODU'*, 3nia 10 Listopada 1915 r. Ni 577.

generała porucznika Y o r o k  a. ^ailaniom tej 
armii było zabezpieczenie lewego skrzydła po­
suwającej się w głąb Rosy i armii Napoleońskiej, 
zaprzątnięcie wojsk rosyjskich, które pod wo­
dzą Wittgensteina ustawione były iia północ od 
Dżwiny jako obrona Petersburga, puczem wspól­
nie z korpusem Oudinota podjętą miała być o- 
f en żywa z kierunkiem na Petersburg.

Pierwszym warunkiem do urzeczywistnienia 
tego daleko idącego planu było okrążenie i zdo­
bycie Rygi, gdzie stał gubernator von Essen z 
załogą zaledwie 1.1 tysięcy niewyćwiczonych 
liczącą, a który tern trudniejsze miał zadanie 
do spełnienia, że umocnienia i forty Rygi mimo 
uskutecznionych napraw dłuższemu oblężeniu 
oprzeć się nie były w stanie. Dla armii napo­
leońskiej względnie w tym wypadku współdzia­
łającej z nią pruskiej, przedstawiało natomiast 
zajęcie Rygi cel bardzo ważny, gdyż z tą chwi­
lą zyskiwała ona znakomite leże liniowe i na­
turalną podstawę działania dalszego przeciw 
W i 11 g e n s t e i n o w i. tembardziej, że Ryga 
była wówczas jedynym portem w tych stronach, 
który z Anglią podtrzymywał stosunki, mimo 
ogłoszonego przez Napoleona zaniknięcia ix>r- 
tów europejskich.

Lecz dopiero po dłuższych*wahaniach wydał 
naczelny wódz francuski M a c d o u a 1 d nakaz 
do podjęcia marszu przez Litwę w kierunku mia­
sta B a u s k nad rzeką A a, gdzie też armia 
stanęła dnia 18 lipca. Stąd skierowały się od­
działy francuskie na F r i e r d r i c h s t a d t i 
.1 a c o 1) s t a d t. a armia pruska otrzymała na­
kaz pochodu na R y g ę z poleceniem zamknięcia 
tej twierdzy od południa. Ten plan aka-zał się 
oczywiście już hardzu wcześnie jako bezcelowy, 
gdyż niepodobieństwem było zmusić do kapitu- 
lacyi twierdzę, mającą otwarte połączenie z mo­
rzem i niezagrożoną od północy. Wobec tego 
na rozkaz M a c d o n a l d a pozostał generał 
Y o r c k z częścią grupy pruskiej w K ł a j p e - 
d z i e. skąd podjął marsz na L i b a w ę, zajętą 
już dnia 20 lipca, a następnie przeciw M i t a - 
wi e ,  którą zdobył w dniu 13 sierpnia. W tym 
czasie podeszły także wojska niemieckie w oko­
licę R y g i  od południa, główny sztab armii i 
miejsce pobytu Macdonalda było w D ż w i ń - 
s k u.

Ówczesna twierdza Ryga leżała po prawym 
brzegu Dżwiny i składała się z pięciu bastyo- 
nów i jednej cytadeli, chronionych rowami 
wodnemi. Po lewym brzegu Dżwiny znajdował 
się tylko słaby przyczółek mostowy, łączący 
się z utnocnieniami przy wjeżdzie do Dżwiny; 
ogółem rozporządzali tam Rosjanie liczbą o- 
koło 500 dział. Wobec zwlekania armii francu­
skiej i braku jasnego plann u M a o d o n a I d a 
zyskał gubernator Rygi już wyżej wymieniony 
von E s s e n  na czasie i poczynił wiele celo­
wych przygotowań. W chwili jnidejścia wrojsk 
niemieckich pod twierdzę spalił von E s s e n 
przedewszystkieni przedmieścia Rygi w czasie 
od 20 do 23 lipca. Ogień ten przerzuci! się je­
dnak wskutek wichru także na miasto tak. że 
według owoozesnych zapisków spłonęły tam 
w dniu 24 lipca 4 kościoły, 35 budowli publi­
cznych i 702 domów prywatnych; szkodę o- 
gólną ocenićby można na 10 milionów rubli.

A tymczasem podeszła armia niemiecka w 
wielkiem półkolu aż ku wybrzeżu morza i od­
rzuciła uderzenie rosyjskie w kierunku M i ta wy 
w pierwszych dniach sierpnia. W tom iiAgle za­
chorował generał D ra  w e r t. a ponieważ jego 
pomocnik generał Y o r e k  bez wyraźnego roz­
kazu M a c d o n a 1 d a niczego podjąć nie mógł, 
przeto nastał tutaj zgoła bez widocznego powo­
du okres kilku dni defenzywy z czego skorzysta­
ła komenda twierdzy w Rydze i w dniu 20 sier 
pnia nakazała generałowi L o w i s - o w i ude­
rzenie, które cel swój uzyskało i annię iiiemie 
cką częściowo do odwrotu zniewoliło. Dnia 23 
sierpnia otrzymali Rosyanie dalsze posiłki drogą 
wmiiią i tern silniej kontynuowali napieranie 
ku południowi aż na linie B a u s k a. gdzie w 
morderczej czterodniowej bitwie od 20 września 
do 2 [wździemika ostatecznie jednak powiodło 
się generałowi Y o r c  k - o w i Rosyan odrzucić, 
przyczaili wzięto nawet 231 Ml żołnierza do nie­
woli.

Ta bitwa pod Bauskiem była właściwie osta- 
tniem orężnem spot kaniom się z nieprzyjacielem 
na terenie kurlaiidzkini. W ciągu jesieni i zimy 
przyszło tylko jeszcze tło pot>rczek straży tyl­
nych pod Dahlenkirchen, Friedrichstadt. Neu- 
gut i Ekkau. atoli już w grudniu armia napoleoń­
ska złamana znalazła się z [towrotein w obrębie 
granic Polski, Generał Yorck zaniechał oblęże­
nia Rygi, cofnął się przez Żmudź, dnia 30 
grudnia podpisał w T a  u r o g a c h  konwen­
cję , mocą której armia pruska przechodziła sto 
pniowo do współdziałania z armią rosyjską prze­
ciw Napoleonowi.

zaczynają się iskizyć gw iazdy, śnieg biały skrzypi 
pod hutam i, a myśl jego u latu je hen... daleko, do 
domu rodzinnego, gdzie daw niej w otoczeniu swej 
rodziny zasiadał do wieczerzy wigilijnej, przypo­
mina sobie to  drzew ko boże, siostry i braci albo 
swoje małe dziatk i, baw iące się w okół niego...

Lecz nagły, sygnał trąoki do a taku , lub huk ar 
m at w yrw ie go z te j zadum y, z tego złudzenia, że 
jest wśród swoich.

Praw da, jak  to  w tedy musi być bardzo przykro? 
Serce żołnierzowi jeno m ocniej zabije, łza w oku 
zaświeci, karab in  silniej w dłoni śtiśn ie, a z ust 
w ypadną słowa: ,.to nic, to nic. bj-łe braciom  i dzie­
ciom polskim było później lepiej!"...

Ale my wiemy, że Ty. dziatw o, swoją młodą, 
tk liw ą duszą czujesz razem z polskim żołnierzem- 
łegionistą i że jego m arzenia są Twojem i m arze­
niami, a jego bóle i n iedostatk i Twymi bólami. 
W iemy, że gdybyś Ty, dziatw o i m łodzieży, w dniu 
w igilijnym  m iała dostać nie wiem jak ie ,cu d n e  po­
dark i. w iedząc, że tani Twoim, jeśli nie z krwi i 
ciała, to z ducha i nieszczęść bliźnim, w rowach 
strzelei kich może czegoś braknąć, nie um iałabyś 
sic cieszj’ć i radow ać pełnią młodzieńczego szla­
chetnego zapału.

W iec. pisząc te słowa, chcemy w W as zbudzić 
o< liotę do przyjścia z ofiartią dłonią do naszych 
żołnierzyków. Chcemy W as prosić, byście swoją 
skrzętnością i pracą, poza obowiązkowemi za ję­
ciami, grom adziły podarunki gw iazdkow e dla le­
gionistów.

Niech gw iazdka betlejem ska jednako  szczęśli­
wie świeci nad domem Twym  rodzinnym  i nad 
okopem polskiego żołnierza. Niech ten żołnierz 
polski wie, że walcząc — w alczy o św ięte p raw a 
Narodu, k tórych urzeczyw istnienia wszyscy p ra ­
gniemy Niech ta nam acalna pamięć o legionistach 
natchnie ich nowetni silami, by znów szli ochoczo 
w bój, w zwycięski bój!

Departament VI'oj.-ikony
Naczelnego Komitetu Narodowego.

P i o t r k ó w ,  w listopadzie 1915
Wszelkie ofiary i podarunki można składać z* po­

średnictwem Lim Kobiet i oficerów' werbunkowych.

Wilia Legionów.
..Dzisiaj Wilia... Cicho dzieci! 
Nie obchodźcie jej kolendą, 
Niecli myśl Wasza do tych 
Którzy Wilii mieć nie będą.

leci.

Niech na oczach Waszych staną 
Śnieżne rowy i okopy.
W których walczą o wygraną. 
Bracia tiasi..."

~ Pam iętacie dzieci i ty , szkolna młodzieży, z ja ­
ką niecierpliw ością oczekujecie co roku tego dnia 
zimowego, kiedy na jasnem  niebie zjaw ia się p ier­
wsza gw iazdka betlejem ska; gdy  siadając do w ie­
czerzy wigilijnej, łam iecie się z rodzicami, rodzeń­
stwem , blizkinii opłatk iem , życząc sobie „dosiego 
roku". A potem  serduszka W am biją, bo za chwilę 
zabłyśnie choinka i wejdzie gw iazdor z podarunka­
mi. Czego tam  niema! Zabawki, łakocie, ubranka 
i te najbardziej upragnione książki, o daw nych bo­
haterach, co to  wędrowali borem, lasem , przym ie­
rając z głodu czasem, w alcząę o wolność Ojczyzny.

I teraz w łaśnie żołnierzyki polskie w siwych 
m undurach z karabinem  w ręku, lub konno z sza­
blą, biją się z Moskwą, by w yw alczyć wolność dla 
Polski.

Bóg się rodzi...
Przychodzi na ziemię Pan. by zło pokonać, a 

spraw iedliw ość ustanow ić. Więc w ierzym y, dzieci, 
sercem gorącem , że 7. gw iazdką betlejem ską zaśw i­
ta  jasna gw iazda szczęścia dla naszego narodu.

Ale zima jest m roźna, a trudy  żołnierza w polu 
ciężkie i mozolne. Nieraz o chłodzie i głodzie stoi 
gdzieś w Ipsie. polu. patrząc i nadsłuchując, czy 
w róg się nie przybliża, czy jem u i tow arzyszom  
jego nie zagraża niebezpieczeństwo. Przed oczym a

Z Przemyśla.
4. listopada.

Zaduszki obchodziliśm y tu ta j nader u roczy­
ście. Całe wzgórze cm entarne zapełniło się m ro­
wiem ludzi. W górnej części cm entarza znajduje 
się oddział dla poległych żołnierzy: w ypełniają go 
przedew szystkieni długie zagony wspólnych g ro ­
bów poległych, lub też pom artych żołnierzy w cza­
s i e  oblężenia tw ierdzy. Za drogą, pod wzgórze ta ­
tarsk ie, w idnieją osobne cm entarze: rosyjski, nie­
miecki i nowy cm entarz wojskowy. Za inieyatyw ą 
K om endy przem yskiej setki żołnierzy pracow ały 
przez cały miesiąc przedtem , aby mogiły tych, 
którzy w łasne życie złożyli w- ofierze Ojczyźnie, 
na dzień Zaduszny przybrać i przyozdobić. Każdy 
grób pojedynczy, opatrzony krzyżem dębowym 
z. tabliczką i napisem ubrano wieńcami i zielenią. 
A kiedy wczesnym wieczorem zabłysły rzęsiste 
św iatła cm entarne, groby poległych przedstaw iały 
istne pola ognia.

(» godz. 4. odbyło się poświęcenie krzyża na 
tu.-wy 111 cm entarzu. Aktu poświęcenia dokonał ks. 
D r Oroh, k ara t połowy i były w ychow aw ca dzieci 
ś. p. N astępcy tronu, przem aw iając w języku nie­
mieckim o znaczeniu uroczystości. N astępnie po 
polsku przemówił ks. W olanin, ku rat połowy.
W uroczystości wzięli udział: G enerał-tnajor Sto- 
wasser, przedstaw iciele komend wojskowych, p re ­
zydent m iasta i wielu innych.

Ze szczytu wzgórza ta tarsk iego  można było wi­
dzieć, że nie ty lko  na głów nym  cm entarzu s ta ­
rano się uczcić poległych, ale i w. dali — na 
cm entarzach wojskowych płonęły rzęsiste św iatła: 
na Zasaniu. w Żurawicy, w K rów nikach. Siedli­
skach.

Nic zapom niano rów nież o daw niej poległych 
naszych bohaterach. T ow arzystw a polskie zgro­
m adziły się na grohacli pow stańców , gdzie prze­
mówiła p. T arnaw ska, jako przedstaw icielka Ligi 
Kobiet, a na grobie ś. p. KWityIdy z Rollów Woi- 
nigerowej. uczestniczki pow stania 33. r., w ygłosiła 
podniosłą mowę p. Kellerowa.

N astępnie z tysiąca  -piersi zabrzm iała pieśń: 
Boże Ojcze, Tw oje dzieci,
Płaczą, żebrzą lepszej doli.

( „ E c h o  P r z e m y s k i e " ) .

Grosz na Warszawę.
Sześćdziesiąty pierwszy tysiąc składek.

X. J. Czerkies 2910 rbs. ewyli 6635 kor., 
Dzieci szkolne w Brzozowej 16 58 kor., Zebra 
ne w Sichowie przez: Zosię, Zdzisia i  Janu­
szka Michalików, a mianowicie: Zosia Micha- 
likówna 120  kor., Zdziś Michalik 1'20 kor., 
Januszek Michalik 60 hal., Henryka Cznmi 
cka 1 kor., Stanisław Czernicki 1 kor., Jan i­
na Michalikowa 2 kor., Mieczysław Michalik 
2 k o r , Mary a Młotkowska 2 kor., Stefania 
Czernicka z synem Leszkiem 2 kor., Tadeusz 
Czernicki 2 kor., razem 15 kor., Ks M. Kró 
likonski od Parafian w Łopusznej 50 kor., 
Jurek i Olga Warchałowscy 10 kor., służąca 
120 kor., stróżka 1 kor., Jan Cieluch 10 kor., 
Dr Karol Spannbauer, zebrane przy sposo­
bności pożegnania radcy kolejowego Staisła- 
wa Bojarskiego w Suchej 150 kor., Wydział 
Krajowy: Sekcya utrzymania dróg w Wado­
wicach 24 kor., X. Józef Kamski prób., od 
siebie 20 kor., od parafian w Bobrku 87 90 
kor., X. Jacek Bronka 20 kor., Anna Jarosz 
10 kor, Julianna Matyjówna 2 kor., Messner 
Mieczysław 2 kor., Ks. L. Brossig, od para  
fian  tv Czarnym Dunajcu 233 kor., X. Jam- 
roz 15 kor., Michał Wnęk 3 kor., Antonina  
Janikowska 5 kor., X  Leon Pyzikiewicz, i- 
mizniem Tomasza Nowakowskiego z Lipnicy 
murowanej 4 60 kor., Helena Szyligowa 4 ko­
rony, S. Z. 10 kor., Wiktorya służąca 2 kor.

Razem . . 762 K  63 h
Do dnia wczorajszego . . 59.921 „ 94 „

Ogółem . . 60.687 K 54 h

Kraków — W arszawie. Do K om itetu F ań  wpły­
nęły następujące ofiary dla głodnych w W arszawie: 

1'. Dzic.rzyńska z Lipska 20 K, K ursy Baranie­
ckiego 22 K, hr. M ichałostwo Roztw orow scy 7. 0- 
strow a 100 K, „N owa Reform a" ze składek 409

K 23 ii.d., p. Lucia S ikorska z W iednia 12 K 70 
hal., p. Jadw iga O bertyńska •/. Jezupola 2 K, ks. 
J a a  Marszał z Tyńca 2 K, ks. K rupa Ślemień 
10 K, ks. Clioróbski Jordanów  20 K, ks. Stu 
ezko z parafią  Polanka w ielka 20 K, Urząd para 
lia łny Zabierzów 33 K59 hal., ks. A ndrzej Kondo- 
lewicz z W ilam owic 25 K, p. M arya A ugustynow a 
l  K, p. G abryela Schm alcowa 4 K, p. J .  Konop- 
czanka 9 K. — Razem 750 K 52 hal. —  K w esta 
kościelna urządzona 17. października w kościo­
łach krakow skich przyniosła 1654 K 46 hal. Na rę­
ce p. rektorow ej Zoilowej w płynęło ze szkół 401 
K 83 hal. i 3 kop. —  Ogłoszone poprzednio ofia­
ry w raz z dniem darów i listą p. A. Papeego w y­
nosiły 9.006 K 71 b. Dochód z poranku m uzyczne­
go ‘721 K 33 h. Razem więc uzyskał dotychczas 
Komitet Pań dla głodnych w W arszawie 13.194 K 
85 hal. i 1.) rb. 25 i pół kop.. 2 Mk. 81 fen., 1 fr. 50.

Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 

dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“ .

Na marginesie wojny.
Dzieci.

Folw ark, dzierżaw iony przez ojca mego kolegi 
przez kilka godzin ostrzeliw ała arty lerya. Z kwi ­
tnącego, wyśmienicie zorganizow anego m ajątku, 
zostały  pola z dostałem  zbożem i kupa rum owisk 
7. budynków  folw arcznych. Konic daw niej jeszcze 
pochłonął ten potok wojenny, zm ywający krwią 
i ogniem ziemię polską.

Zostało jeszcze k ilkanaście krów  w oborze.
G ranaty  raz wraz waliły w oborę i stodoły. W ła­

ściciel na początku bom bardow ania uszedł, biorąc 
ze sobą jeno najkosztow niejsze rzeczy, pozostaw ia­
jąc więcej na opiece Boskiej niż służby resztę do- 
b j tku  żyw ego i m artwego. Służba folwarczna 
Schroniła się do piwnicy.

Z p o zy c ji arty lery i Brzozy widać było przez lor­
netkę jak  na dłoni działanie ognia arm atniego. 
P łonął już dw orek i stodoły. W oborę biły granaty . 
Zauw ażono małą dziew czynkę, która w yganiała 
najspokojniej krowę z obory. Obora stanęła w* o- 
gniu. D ziew czynka powróciła z bratem  i w ygnała 
kilkoro cieląt i ranną już osta tn ią  krowinę dw or­
ską, gdy runęły odrazo trzy granaty .

-Chłopak i dziew czyna najspokojniej zagnali kro­
wę 7. cielętam i do sadu dworskiego.

Na drugi dzień w resztkach folwarku rozkwato 
row ał się nasz sztab brygady. Po nocy stih Jove 
sj ędzonej. poszedłem wyszukać tych małych bo­
haterów . Antosia Szydłow skiego zastałem  jak  na 
ugorze rżnął w sam orodne karcięta  z kam ratam i 
od bydła, k tóre nieopodal spokojnie się pasło.

-  Skądże ci to przyszło, tak  rwać się z piwnicy. 
Lj uratow ać dw orskie bydło z ostrzeliw anej ohorj ?

— Ano, Mańka w yleciała, to roni miał sam ą ją pu­
ścić. Jeszezeby ją zabili. A bydło pana jest i krzy­
wda by mu się mogła stać.

- Zaaw ołaj Mańki i pokażcie mi to  miejsce, gdzie 
sta ły  krow y przed bom bardow aniem .

Ruszył ze wszy-stkich sił i pognał w stronę czwo­
raków. Po chwili wrócił, prowadząc ze sohą sio- 
St rę.

To ty  pierwsza z piwnicy wyleciałaś, ażeby by­
ciu  uratow ać?

-  E nie, pastuch się w yryw ał, ale się trochę zlę­
kli. a tam obora przygorzała i tak  pierony waliły 
z godzinę. C ielątka ryczały  żałośliwie, wygnałam  
tio sadu i Antek trochę pomógł.

I nic ponadto. Nic. Oboje czytać nie umieją 
Prawdziw ie polskie chłopskie dzieci. S tarszy w 
piwnicy d rę tw ie ją ,ze  strachu, obstaw ieni świętem! 
obrazam i, i pastuch, co życie całe do oydła byt 
I rŻYwią/.any, „zlękli się", gdy zajrzała śmierć w 
oczy, a oto ich dwoje śm iało, bezkrytycznie rzu­
ciło się w ogień, pod kule szrapnelowe, odłam ki 
g r a n a t ó w ,  by uratow ać pańskie krowy i cielęta.

Major Brzoza zakupił trzy z ocalonych cieląt na 
wikt sw ej ha tery i, zwłaszcza, że krew ny w łaści­
ciela jest oficerem naszej arty leryi. („Ziemia lubel­
ska".,.

/A N  LESZCZYŃSKI.

iSONZO.
(„K.ryer lwowski*) 7 a ■ ;eścił. wierszyk 

napisany w „ziemiance" żołnierski, j przez 
znanego lwowskim kołom pracownika na 
polu naród wem, arnora: „Rządów rosy] 
skich w Kraju Tarnopolskim 1809 -  1815“ 
— Przyp. Red )

Ze śnieżnych szczytów Alp — o krwi niesyta
[rzeko! —

W rańtuchach białych pian płyną twych fa l
[lazury

Myjąc szmaragay łąk,

/  strzegąc w głębi swej

wawrzynem strojne 
[mury 

-  straszliwej trumny 
[wieko*).

w

— o krwi niesyta 
[rzeko! 

armatnich dymów 
[ chmury, 

wzgórz, wre bitwy zgiełk 
[ponury

A echo je j ku morzom niesiesz — hen, daleko...

Dziś znowu pijesz krew 

Spowiłaś loże swe 

Na stokach twoich

O zanieś siostrze swej, Wiślanej zanieś fa li 
Imiona synów jej, co tutaj śpią pod skrzydłem

[ S Ł A  WY.  
Bitewną nieś je j wieść, jak  mężnie tu konali, 
Idąc z nadzieją w grób, że wojny anioł

[krwawy
Niewoli zburzy gmach, wolności świt zapali..,

ŻE ZMARTWYCHWSTANIA D ZW O N
Z A D Z W O N I Z  WIEŻ WARSZAWY!

28 września 19 1'>.

•) Według podania legendy w korycie Is 
Jować się ma grób króla Hunnów, Altyli.

U7.i zn-rj-

X X 3 C X X

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenum eraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska 
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos N arodu".

KRONIKA.
św.Kalendarzyk kościelny: Dziś we środę

Florencył. — Jutro we czwartek św Marcina
Kalendarzyk astronemczny: Wscnóa słońca

rozpocznie sic Jutro o godz. 6 mm. 46 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 00; długość dnia godz. 9 min. 14.

Pogoda: Dnia 9 listopada termometr doszedł 
rd - 3'5 do 4- 8 0 C. — barometr opadał.

Dnia 10 listopada o godzinie 7 rano stan barometre 
133 8 min. termometru -j- 0*5 C. —

Kraków,, 10. lis topada 1915,
K rakow ek pilnie przysłuchuje się wieściom z 

w łasnego podw órka pochodzącym , 7. niemniejszem 
zainteresow aniem  siedzi każdą zm ianę na. stanow i­
skach m iejskiej gospodarki, jak  biuletynu, a  kiw a 
wa walka częstokroć ustępow ać milsi bezkrw a­
wym zapasom o posadę, czy to chodzi o Zarząd 
czyszczenia m iasta, Kasę luli inne dziedziny m iej­
skiej gospodarki. J a k  wczorajszy „Ilustrow any 
Kury er Codzienny ' doniósł, kandydatem  na jedną 
7. posad dyrektorów  Kasy Oszczędności jest dyr. 
m agistratu  p. G rodyński. Nie nie mielibyśmy prze­
ciw tem u, gdyby powołano go na jakąś wyższ; 
posadę w dziale, na k tórym  się zna, którem u po 
święcił szereg lal służby, sądzim y jednak, że raz 
przecież powinno się pam iętać o tein tam , skąd 
pada w ybór, że posady w kasach i bankach nikt 
jak tylko fachowcy otrzym yw ać powinni. Mówi­
my to ze szczerej życzliwości dla stare j, poważnej 
in s ty tu c ji, k tórą trzeba odmłodzić, odświeżyć i 11- 
odpornic przeciw rożnym wpływom, k tóre uiepo- 
winny jej do tykać. Nie wiemy z jakiej przyczyny, 
o ile wiadomości są zgodne z praw dą, m iałby rezy­
gnować p. Szatkow ski, który jedyny w tym  sk ła­
dzie dyrekcyi wszedł tam  nie jako laik, lecz d łu ­
goletni kierownik Tow arzystw a W zaj. Ubezpieczeń. 
Dalej ma in s ty tu c ja  ta w swem gronie praw nika, 
b j lego syndyka Kasy, Dra Fedorowicza, a poza 
tein z g rona daw nych urzędników Kasy; dw u dy ­
rektorów , pp. Kowalskiego i Onyszkiewicza, zatem 
bez nowej nom inacji zupełnie powinno się obejść, 
tein więcej, że nic Kasa z niej zyskać nie może, a 
niepojmujemy wprosi dlaczego p. Szatkow ski m iał­
by rezygnować z ofiarow anej mu posady. Jeżeliby 
p. Bazes miał dalej rządzić bez m andatu, to  raczej 
powinna gm ina wytw orzyć jeszcze jedną posadę, 
dociągnąć do pól tuzina d y rek c ję , a  wówczas wie­
dzielibyśm y, że honorowy dy rek to r nie będzie nad ­
używać swych wpływów, lecz jawnie współrzą­
dzić. Zakulisowość laka jest najwięcej szkodliwą, 
bo nie pozw ala na zgranie się dyrekcyi i szerzy 
ferm enty szkodliwe dla in sty tu c ji.

Od jednego z dyrektorów  tu t. in s ty tu c ji finan­
sowej usłyszeliśmy słowa przestrogi, aby w strzy­
m ywać się z pochwałam i w „Glosie N arodu", bo 
te ty lko szkodzić, m ogą spraw ie i osobie chwalonej, 
ściągają nań o strza walki, od k tórej nasz pupil 
ginie. Bojąc się pochwa) śm iercionośnych, zaleca­
my Kasie utrzym anie sta tu s  <|iio. bo wojenne cza­
sy ciężkie nie przem awiają za zmianami i to  za 
zmianami na gorsze, jak  to z p rak tyk i widzimy. 
Trzym ajm y się jednak  stare j zasady, że szewc po­
winien robić trzewiki, kupiec porcelany pilnować 
swego handlu, radca m agistratu  kierow ać swym 
wydziałem, a urzędnik bankow y bankiem, a wów­
czas bank przestanie być handlem porcelany, w 
którym  dyrek torzy  zm ieniają się jak  filiżanki, lecz 
będzie in s ty tu c ją  zasługującą na zaufanie i od­
porną wobec wal k konkurencja, Życzymy Kasie 
szczerze rozwoju i spraw nej św iadom ej ręki, któ- 
rtiby nie oglądając się na podwórka i zaścianki po­
lityki, wniosła tam ducha o igauizacyi, skojarzyła 
wysiłki pracy we wszystkich dziedzinach, ho czeka 
ją po wojnie większe jak  dotychczas zadanie i 
w iększa wobec m iasta odpowiedzialność.

Żywo om awiano wczoraj przebieg zgrom adzenia
0  je n t r a I 11 e g o Z w i ą z k 11 W ł a ś c. i c i e I i 
R e a l  u u ś c i. a słuszne i zupełnie upraw nione po­
stu laty , m amy nadzieję, że tak  poprze w W iedniu 
biorący udział w zgrom adzeniu p. prezydent Dr 
Leo, jak  obiecywał. Sprawy nakazów  płatniczych i 
rekursów  będą zapew ne uw zględnione, jak  niemniej 
ulg podatkow ych, a kw estya przedkładania fa s jj 
odłożona do odpow iedniejszej ku tem u chwili. Czyż 
możemy się dziwić, że w Wiedniu nie znając sto­
sunków , w ydaje się zarządzenia tak ie jak  w innych 
krajach, gdzie w ojna mniej do tknęła ludność, gdzie 
nie było ew akuacyi. Lecz trzeba czynić sta ran ia , 
k tóre muszą mieć swój skutek , a tym . k tórym  za­
leży na popularności, powinni tut to zapracow ać 
spełnianiem  obowiązków i słusznych życzeń oby­
wał elł. Faktycznie ciężkie położenie musiało nadać 
onegdajszetntt zgrom adzeniu tak  energiczny ton 
przemówień, będących ostrzeżeniem  dla sterników  
życia publicznego, że zaniedbania obowiązków m a­
ją swój kres, granice, których przekraczanie może 
być szkodliwent. Nie przeciągajm y zatem  struny
1 jedźmy do W iednia!

Z miasta.
Subskrypcya wojenna z powodu natłoku  w ban­

kach nie mogła być zakończona. Oprócz licznych 
mniejszych pozyeyi idących w miliony, jak  nam 
donoszą z m iarodajnych' stron, tu t. filia B a n k u  
H i p o t e c z n e g o  s u  li s k r y li o w a l a  w- c z 0- 
r a j  m i l i o n  k o r o n .  W e wszystkich naszych 
bankach ruch jest bardzo wielki. B a n k  P r z e- 
111 y s ł o w \ p rzysłał nam listę subskrypeyi do o- 
głoszenia, obejm ującą kilka arkuszy m aszynowego 
pism a tak , że naw et „P resse" nie m ogłaby je j po­
święcić. tak  wiele miejsca. Poza Bankiem  K ra jo ­
wym. k tó ry , jak  słyszym y, uzyskał 9 milionów 
subsk rypcji, B a n k  G a 1 i e y j s k i d l a  H a  n- 
d I u i P r z e  m y s ł u w ykazał jak najdalej idącą 
spraw ność, a obrotność w ogóle w szystkich naszych 
banków  z B a n k i e m  A u s t r o - W ę g i e r- 
s k i 111 na czele tniała tę  zasługę, że spopttlaryzo- 
wała pożyczkę wojenną tak . żc w św iadczeniach 
dla państw a wprost sir prześcigano, spełniając tę 
m isję , jakiej w ym aga ono od tych, k tórzy  pozostali 
w domu dla zdobycia potrzebnych dla armii środ­
ków. Poza ofiarnością krwi, jak nam dzisiaj ośw iad­
czył jeden z wyższych urzędników  przybyłych ż 
W iednia, osta tn ia subskrypcya krakow ska przy  
ciężkich w arunkach, w jakich pozostaje ogół, Wv- 
kazała, że Czynem umieliśmy udowodnić w dzięcz­
ność dla państw a i zaskarbić sobie dalszą jego ży ­
czliwość dla naszej sprawy.

Hr. Andrassy o zbliżeniu do Niemiec. D okończe­
nie a rtyku łu  podanego pod tym  ty tu łem  w dzisiej-

szom w ydaniu porannem  przyniesie w ydanie w ie­
czorne naszego pism a w dniu dzisiejszym .

Odznaczenie. K apitan Ludw ik M orawski, przy­
dzielony do sztabu jeneralnego K om endy tw ierdzy, 
w ostatnich dniach zam ianow any został m ajorem . 
Poprzednio otrzym ał zaszczytne odznaczenie: order 
F ranciszka Józefa  n a  w stędze m edalu waleczności. 
P. m ajor Morawski jest K rakow ianinem ; przez sze­
reg la t pracow ał przy sztabie jeneralnym  kom endy 
korpusu; 7. chwilą wybuchu wojny objął obowiązki 
przy sztabie K om endy tw ierdzy; w ostatnim  czasie 
do jego zakresu należało także w ydaw anie paszpor­
tów  do ściślejszych okręgów  w ojennych K rólestw a 
Polskiego. Pełen ta k tu  i życzliwości dla ludności 
K rakow a, W najtrudniejszych sytuacyach  um iał 
pogodzić interes w-ojskow-ośei z interesam i cywil- 
nej publiczności. To też odznaczenie przyjęto z 
prawdziwem zadowoleniem.

Biu.o informacyjne i porady prawnej przy  S ekre­
ta tyacie dla katol. Stow. robotniczy cli, Kraków', 
ul. św. Tom asza 37. udziela inform aeyi i porady w 
rozm aitych spraw ach bieżących, a zw łaszcza przy 
uzyskiw aniu zasiłków wojskowych, zaopatrzeniu 
inw alidów  i ich rodzin, zaopatrzeniu wdów i sierot 
po po łeg łjch , w ynagrodzenia za św iadczenia wo­
jenne itp. W spraw ie w yrhow 'żtw a w ojennego i 
odbudow y kraju służj' Biuro w yczerpującem i in­
form acjam i, poradą i pomocą. Biuro inform acyjne 
pośredniczy- w przesyłaniu do „C zerw onego K rzy­
ża za p j tan w spraw ach dotyczących żołnierzy w- 
polu, jeńców wojennych i rannych. Inform aeyi i po­
rady praw nej udziela się b e z p ł a t n i  e. P rzy  za- 
ijta iiiaeh  pisem nych należy załączyć m arkę 10-eio 

halerzow ą na odpowiedź.

Z kroju, z Polski I u  iwlata.
Cenzura pocztowa. G alicyjska D y re k c ja  poczt i 

telegrafów przesyła nam następujący kom unikat: 
M inisterstwo handlu w porozum ieniu z e, i k. wo­
jennym  Urzędem nadzorczym  i Naczelną K om en­
dą etapow ą w ydało następujące ograniczenia co 
do przesyłek podlegających cenzurze, a m ianow i­
cie: 1) .Surowo wzbronionem jest przesyłanie po­
cztą wiadomości szkodliwych interesom  państw a. 
Do te j kategoryi należą szczególniej wszelkie w ia­
domości, dotyczące upraw wojskowych, choćby na 
pozór niewinnych, jak  przyjazd lub odjazd oficerów, 
zakw aterow anie lub przem arsz w ojska, przesyłka 
łub przechow anie rzeczy w ojskow ych itp. -- 2) Li­
sty  muszą być nadaw ane w stanie o tw artym  i zao­
patrzono nazwiskiem i adresem  nadaw cy. —  3) Li­
sty pieniężne i w artościow e należy przynosić na 
pocztę w stan ie o tw artym  a zam knąć je  można do ­
piero w obecności urzędnika pocztowego. N adawca 
winien okazać kopertę (pudełko) i zaw artość urzę­
dnikowi pocztowem u, k tó ry  ma stw ierdzić, że w 
przesyłce nie m a pisem nych zawiadom ień — Na- 
tępnie w obecności i pod nadzorem przj*jinująceg*o 

przesyłkę urzędnika pocztowego, ma nadaw ca w ło­
żyć zaw artość do koperty  (pudełka), zam knąć i 
w łasną pieczęcią zapieczętow ać. — Laku i świecy 
lostare.za Urząd pocztow y swoim kosztem . — 
W yższej op ła ty  za o tw arte  nadanie nie pobiera się

nie umieszcza się dopisku „przeliczono" natom iast 
postanow ienia o odpow iedzialności Z akładu pocztb- 
wego pozostają niezmienione. — Marki pocztowe 
celem ofrankow ania, nalepiać wolno dopiero po za ­
pieczętow aniu koperty  lub innego opakow ania. —* 
4) Na kuponach (odcinkach) nadaw-anycli przeka­
zów- pocztow ych i listów przesyłkow ych nie wolno 
umieszczać, prócz adresu nadaw cy, żadnj-ch p r y ­
w a t n y c h  wiadom ości. — 5) Do pakietów  pocz­
tow ych nadanych w urzędach pocztowych, poło­
żonych w obszarze cenztiralnym .nie wolno w kładać 
żadnych pryw atnych zawiadom ień. — fi) W listach 
i kartkach  pocztow ych w ysyłanych 7. okręgu cenzu- 
lalnego. nie wolno umieszczać szyfr łub skróceń, 
oraz używ ać hebrajskich znaków  pisarskich lub 
mowy pozaeuropejskiej.

Nad przestrzeganiem  pow yższych ograniczeń 
czuwają w ojskow e koinisye eenzuralne i u rzędy po- 
cztowe. — Urzędy pocztow-e nadzorow ać m ają 
zwłaszcza przestrzeganie przepisów, podanych w 
punkcie 2— 0, m ają także bacznie czuwać, aby tak  
podlegające, jak  i nie podlegające cenzurze druki 
i próbki tow arów  niezawierały niedozwolonych pi­
semnych dodatków , zm ian itp. — Urzędy poczto­
we są  upraw nione żądać od nadaw cy o tw arcia pa­
kietu, jeżeli zachodzi podejrzenie, że w ew nątrz 
znajdują się pisemne wiadom ości. —- Podlegające 
cenzurze listy i kartk i pocztowe m ają być przesłane 
przynależnej kotnisyi cenzuralnej. — Podlegające 
cenzurze przesyłki nie odpow iadające powyższj-m 
postanow ieniom , o ile nie zachodzi podejrzenie u- 
m yślnego przekroczenia, a nadaw ca może być od­
szukany, będą teinuż zwrócone 7. powołaniem się 
na postanow ienia, do tyczące cenzury. N iepodejrza- 
ne przesyłki, k tórych  nadaw ców  nie można odszu­
kać. trak tow ane będą ja k  przesyłki niedoręezalne. 
N atom iast w szystkie podejrzane przesyłki będą od­
syłane do przynależnej wojskowrej kom isyi cenzu­
ralnej.

Ze Lwowa. W jednym  z lwowskich szpitali zm arł 
w skutek  ran o trzym anych na polu walki ś. p. W ła­
dysław Ku d y j, syn zm arłego profesora i uczone­
go, ułan z oddziału Belłirn .

w te j spraw ie telegraficznie do nam iestnictw a.
Z Jarosławia otrzym ujem y 7. kół obyw atelskich 

pisnto z w yrazam i uznania dla kierow nika składo- 
w ii Kółek rolniczych p. S tan is ław a Neusteina, 
który w czasie inw azjo rosyjskiej położył d la  a- 
prowizacyi m ieszkańców  rzetelne zasługi, zaopatru ­
jąc ich w a rty k u ły  spożywcze w artości 60.000 kor. 
Sprzedaż tyeh niezbędnych artykułów  codziennego 
uży tku  nie by ła  ła tw ą; p. N eustein, aby uchronić 
je przed zrabow aniem  przez R osyan, m usiał je 
częstokroć ukryw ać, narażając się na Srogie szy­
kany naje/.deów. Ritz uległ aresztow aniu; p ro w a-' 
dzono go przez ulice m iasta z rękam i w ty ł skrę- 
powanemi i dopiero lia  sku tek  interw eńeyi ks. kai\. 
Fusa został wypuszczony z aresztów  m agistrac­
kich. D/.ięki odw adze cywilnej, s taczając ciągłe 
utarczki 7. władzam i rosyjskiem i uratow ał tow ary 
skladow ni w artości 80.000 kor. Z yskał też sobie 
Ogólne uznanie i wdzięczność obyw ateli, czego wy- 
ra7'-m pismo bani nadesłane.

Zniszczenie powiatu Żydaczowskłego. Ja k  dono­
si „W iek Nowy", powiat Zydaczowski u legł w zna­
cznej części spustoszeniu. '.Spalone praw ie doszczę-

dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów g CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów I WENTYLACYE
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lnie: Żuraw-nof ( uculowcc, Rogoźno. Spalone bar­
dzo, lecz nie doszczętnie: Bereźnica król., T.tra- 
dy, Derżów, Kijowice, D einenka, Podniestrzańskia, 
Folw arki żydaczow skie i inne. Dwory okoliczne 
zniszczone praw ie doszczętnie. N ajlepiej w yszedł z 
opresyi W ołeniów. Nigdzie obyw atelstw o nie zosta­
ło. — W raca teraz do zgliszcz, do ruin, do pól 
nieobsianych, zarosłych, zaniedbanych. Bitwy 
trw ały  w czerwcu b. r. przeszło trzy  tygodnie nad 
Dniestrem. Pałac br. L anckorońskiego w Rozdole 
nie uległ w ielkiem u zniszczeniu. Zrabowano nie­
które przedm ioty. P ałac  stoi niesnalony. P ark  zni­
szczony. Przedm ioty  sztuki ocala ły  w większości.

j  i!-'. I [i. między godz 3 a 6 poiiol. Do wpisu należy 
przynieść świadectwo dojrzałości.

| Z teatru ludowego. W czwartek o godz. 7 i pól wy- 
] stawia teatr ludowy premierę, wodewil Marxa p. t.
„Mani atcatitdna" z występem gościnnym Adolfiny 
Ziinajrr.

I W przygotowaniu „Moralność .-pani Dulskiej“ z 
i Adolfin;} Zimajer w roli tytułowej.

Jeńcy Polacy z wojska rosyjskiego. 
W barakach w Krakowie:

(Za-

Lisy w PoznańsKietn. „Goniec W ielkopolski" pi­
sze: Lisy rozm nożyły się w lasach tu tejszych, czy- 
niąc wielkie szkody wśród zwierzyny. W Ja s trz ę ­
biu pod Fordonem , gdzie na polow aniach z nagon­
kę zw ykle ubijano przeszło 100 zajęcy, w tym  roku 
ubito /.aledwie 30 zajęcy i k ilka lisów. W Dębowej 
Górze pod K cynią upolow ano 93 zające i 9 lisów. 
W lasach pod Pobiedziskam i ubito (i zajęcy i 3 lisy.

Zapomogi wojenne w Niemczech Pism a niem ie­
ckie donoszą, ż.o zapomogi wojenne dla rodzin pet 
w ołanych pod broń żołnierzy zostały teraz rozsze­
rzone na rodzeństw o, a więc i na braci i siostry po­
w ołanych pod broń żołnierzy. Zapom oga wojenna 
przysługuje zatem  i niezdolnemu do zarobić, rodzeń- 
zatem  także niezdolnem u do zarobkow ania rodzeń 
stwu poniżej la t 15. również zdolnym do zarobko­
wania braciom i siostrom  ponad lat 15. jeżeli po­
w ołany pod broń b rat ich przy zaciągnięciu był 
rzeczywiście ich jedynym  żywicielem i jeżeli nie­
zdolni do zarobkow ania rodzice nie m ogą ich u trzy ­
mać. Zapom ogi wojenne dla rodzeństw a obow iązu­
ją w stecz od 1 września.

Gazeta niemiecka w Pińsku. W Pińsku zaczęła 
wychodzić gazeta ,.1’insker Zeitung", drukow ana 
języku niemieckim i rosyjskim .

Polacy Zakładnicy w Attrachaniu. „W iedeński 
K uryer Polski41 przynosi w iadom ości o polskich za­
kładnikach, przebyw ających w A strachaniu. W ia­
domości te otrzym ał „K uryer" od przybyłego z 
Rosi i p. Edw arda Fiillera, którem u z powodu sę­
dziwego wieku pozwolono wyjechać z żoną do Au- 
stryi. Przed 20 dniami opuścił on Astrnoliań, pozo­
stawiając tam m nóstwo Polaków , internow anych i 
jeńców wojennych, pochodzących przeważnie z Ga- 
licyi. W szyscy oni podali swoje nazw iska i prosili 
p. Fiillera, aby po przyjeździe do A ustryi ogłosił 
w pism ach o miejscu ich pobytu. Tym czasem  żan- 
darm erya rosy jska pow ydzierała p. Ftillerowi z. no­
tesu w szystkie kartk i z nazwiskam i. Zapam ięta! 
ty lko  kilkanaście nazwisk. Ze Lwowa są w Astra- 
chaniu: technik  Ja n  Mikulski, K otliński, W hnly- 
sław Freund, Czesław S tangret, z innych miejsco- ( 
wośei w Galicy i: Eliasz K upidłow ski, Władysław* 
Mikosz (zdaje się z Borysław ia), kandydat adw. 
Zygm unt Grzeszczuk, Lud. Solarz, W ybierał (Po­
lak), Grzegorz Beil, arch itek t, S tanisław  Iłem z 
Krakow a, Dr Smulski, dw aj księża U k ra iń c y :  ks. 
Grzegorz Pańczyszyn z G ołogór i ks. Ja n  Baezyń- ’ 
ski z okolie Złoczowa, wreszcie R eisner (zdaje się 
z W iednia). Z pośród jeńców wojennych zapam ię­
tał p. Fuller następujące nazw iska oficerów: ,lu 
liii sz de Sivo, szanibelan cesarski, podpułkow nik, 
S tudern podpułk.. Mikołaj Rusin kapitan, Schmidt 
porucznik (Polak z Galicy i), porucznicy Kogielnik 
i Kruszelnieki, sędziowie obaj z Galieyi. Wogóle 
jest tani 180 oficerów.

Jan  Gorsiak (Rogozin, Bzozy-

/  g u b. ł o m ż y ń s k i e j : Stan. Malinowski v__
ręiiy kościelne, Pufazie), Józef Dytrtiszewski (Płonie 
■wy, JDbieconów): Hieronim Arciszewski (Szepietowo, 
v\ awrzeńce); Adam Stankiewicz (Borzejewo, Wyżna); 
Adam Fronczyk (Łomża, Pniewo): Bolesław Włodku 
wssi Kogienice, Włodki).

Z g u b  l u b e l s k i e j :  Jan Czap (Lutów, Rytów); 
rilip ł.uka (Baranów, Sniadówka); Jan  Łuka (Gołąb, 
Nirl.rzegów): Fr. Grzeszczak (Lublin); Antoni Proć 
Krynicę, Huta dzierożeńska); Wojciech Koca (Lu­

blin. ul. Namiestnikowska); Sylwester Wróbel (Wulka, 
Bystrzyca): Stan. Kozieł (Jastków, Moszna); Tomasz 
Marchewka (Kaweiic.zyn, Krzcmij); Jan  Majewski (Sta­
rowina, Stoklaciiy): Jakób Pencuła (Garbów. Bogu- 
cin: Andrzej Matysck (Krżanów. Zdzytowice); Fr.
Jas/.ak (Krasnostaw, Fejsławice); Piotr Nosal (Potok, 
Wolu).

Z g u b .  p ł o c k i e j  
tnoi.

Z g u b .  c h e ł m s k i e j :  Jan  Królikowski (Zamość, 
Hrubieszów. Socho Dęby): Włail. Kzteplewski (Wło­
dawa. Dubetzno).

Z g u b :  w o ł y ń s k i e j :  Szymon Gadzikowski (Ży­
tomierz^ Llcincżyn);, Bronisław Nowicki (Żytomierz 

til. ftudnieńska 24); E. Sakłowski (Kumoszki, Marty- 
ili): Wilold Tkaczuk (Szumsk, Koty), 

i Z g u b .  k i j o w s k i e j :  Agaton' IN tikowski (Ber­
dyczów, Maclnówka).

! Z gu b .  c li u r z o ń s k i e j : Kazimierz Nowicki
(Odessa ul. Matkowska 14}.

Z Bo d ę ł a :  Ad. Rużyeki (Gnitowody): Fr. 1’ożdak 
(Kilomany Zelenty).

Z Litwy. Z g u b .  w i l e ń s k i e j :  Fr. Legaczvński 
łBystiickoj, Kduyski); Stan. Adula (Wormiańskoj, 

Zcmsi); Kajetan Gajdelis (Święciany, Bieciwiny); Wa­
cław Bekasi n (Szyswinty. Dat inny',; Ign. Stankiewicz 
(Rzesza Wielka. Ryliśki); Paweł Tomaszewicz (By- 
stryeki, sniętniki); Józef Jankowski (Mejsza Goła, 

w Ligminiski); Jan  Szumanchisz (Antonajczy); Stan. Ła- 
, kin (Bystrycki, Antoński); Wład. Subocz (Korwie); Jó ­
zef Cosznarowicz (.Jewić. Łyso Góry); Michał Gru.
d z i ń s k i  ( P o d b r z e ż ,  M i s z k i ń c y ) .

7. W i l n a :  Fr. G y c z e w s k i  ( u l .  D o b r e j  R a d y ) ;  A d a m  
G f e d r y s  ( u l.  S z k a p l e r z n a  8 ) ; M i e c z y s ł a w  M i e c z k o w s k i  
m l .  S o l d a c k a ) :  J ó z e f  G r y c z o ł ó w  ( u l .  P o g u l a ń s k a ) :  i g .  
G o ł ę b i o w s k i  ( M a h o n i e t a ń s k a  8 ).

/, g u li. ni i ń  s k  i o j : S t a n i s ł a w  Z d a n o w i c z  ( O k l i c a ,  
Z . e p is z e z o ) :  A d a m  B e j s z o w - P i e ó ł N y s f k P  ( M ir f s k  ul. M a -  
t r e j e w s k a ) .

Z  g  u b . p r o d z i e i l x . i l  k i  «■ j : Koliert s a n d k o  ( B i a ­
ł y s t o k .  K o i d a l i g

7. g u b .  k o w i e ń s k i e j :  K a z i m i e r z  K a j r y s  ( K o -  
s e j m y .  D ę h l i e ) .

Z g u b .  w i t e b s k i e j :  J a n  S z c z . e r b i i i s k i  ( D r y -
s e ń s k ,  B a ł o t i n a ) ;  K a z i m i e r z  I g n a t o w i c z  ( D r y s z c z y n ,  
1’u s t y ń s k a ,  P o d l a s z k o w a ) .

Z  R y g i :  B o n i f a c y  R a p c e w i e z  ( u l.  R e w i e l s k a  41).
Z e  S y b i r u :  P i o t r  L e n g a s  ( S i e d l e c ,  K o t u ń ) ;  S t a ­

n i s ł a w  N o w o s z y ń s k i  ( J o n i s e j ,  u j a z d  M i u a s z y ń s k i ,  S a -  
l u b i i i s k o j ) .

sam i1 nic są w łasnym i lokatoram i, ponad kw otę 
2.000 K. nlcbyliłiy obciążeni. Tym czasem  w p ra ­
ktyce przeprow adzenie tego zamiaru natrafiło  na 
trudności. M ianowicie wielu lokatorów , o których 
chodziło przy w ym iarze miało, jak  się okazało, k o n -1
tra k ty  najm u dłuższe, w które nie dało sie już 
w staw ić nowego zobowiązania. P rócz tego ewa- 
kuacya, próżnostanie m ieszkań i obniżanie czyn­
szów dobrowolne w skutek drożyzny, zm niejszyło 
znacznie liczbę m ieszkań, m ogących wchodzić w 
rachubę.

W ten sposób ciężar spadł n ie jako  au tom aty ­
cznie na właścicieli domów W iadomo bowiem, że 
w edług ustaw y, w łaściciel jest pośrednikiem  nie ja­
ko w dostarczeniu  gminie podatku , m ającego się 
opłacać przez lokatora Je s t on też za ten podatek 
odpow iedzialny. Skoro więc lokatorzy w mowie 
będącego dodatku  opłacić nie mogą, lub z powodu 
dłuższych umów nie są zobowiązani, cały ciężar 
spoczął na Właścicielach realności.

P o  tego też należy odnieść głosy k ry tyk i, od­
zyw ające się na ostatniem  zgrom adzeniu w łaści­
cieli realności z K rakow a i gmin przyłączonych. 
T rzeba to  podnieść d latego, gdy w skutek spraw o­
zdań w dziennikach mogło było obudzić się mnie­
manie, iż właściciele usuw ają się od obowiązku, 
nałożonego im uchw ałą gm iny, uchw ałą, którą 
przyjęto  z zapałem , św iadczącym  pięknie o n a ­
stroju społeczeństw a względem Legionów.

T ak nie było. Zawiniły trudności praktyczne, 
których w chwili uchwały przewidzieć nie było 
można. To też prezydent Leo sam oświadczył, że 
przy najbliższej sposobności gotów  jest postawić 
w niosek o zniesienie tych  dodatków ,k tó re  spadły na 
właścicieli realności niespodziewanie i inaczej, jak  
było w m yśli rady  m iejskiej W len sposób sprawa 
w yjaśnia się, a w yjaśnienie to jest konieczne, aby 
nic zapanow ało mniemanie, iż jakakolw iek w ar­
stw a społeczna usuw a się te raz  od obowiązku ofiar­
ności. przy ję tego  dobrowolnie na siebie.

eia a rm ia  se ib sk a  gen . S t e p a n o v i e a . k tó ra  P a rla m e n t ru m u ń sk i zb ierze się 
po  u tra c ie  P iro tu  i N iszu cofa się  w k ie ru n k u  z a - 1 ni. na zw y cza jn ą  sesyę . P onow nie 
chodn im . W reszcie b u łg a rsk ie j a rm ii g en . T  o - p ro w ad zo n a  su ro w a  cen zu ra , 
d u r o w a  n a  p o łudn iow ym  fro n c ie  m aredm i-1  
sk in i s ta w ia  czo ło  cz w a rta  a rm ia  se rb sk a  pod -  -

dn ia 28 tu 
z o s ta ła  za-

d o w ó d z tw em  gen . J n r i s i c a .  P o  u tra c ie .  V e - 1 
l e s  k ilk a  b ry g a d  te j a rm ii zo s ta ło  od zw iązku
arm ii o d e rw an y c h , i nie m ogąc o d z y sk a ć  k o n ta  
k tu  z re sz tą  w o jsk  se rb sk ich , b ry g a d y  te  w y ­
co fa ły  się n a  p o łu d n ie , w  o b szar P  r  i 1 e  p  u i 
M o n a s t y r u, g d z ie  u z y s k a ły  już  łą cz n o ść  z 
a n g lo -f ra iiiu sk ą  a rm ią  gen . S a r  r a i ł .  W sz y s t­
k ie  te  a rm ie  se rb sk ie  w a lczą  pod  n acze ln y m  d o ­
w ództw em  se rb sk ieg o  n a s tę p c y  tro n u  k s. A 1 e- 
k s a d r a.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu N arodu44 z dniajlO . listopada 1915.

Trzecia p o ży c z k a  wojenna.
Wiedeń. (T . B.) ś  u b s k r y p  e y a t r z o - 

c i ej w o j e  n n e j p o ż y  e z k  i a u s t r  y  a - 
c k  i e j w y k az u je  d o tą d  kw o tę 4015 iuDionów 
koron. O sta tec zn a  cy fra  będzie  m ogła by ć  }k>- 
d a n ą  d o p ie ro  po zliczen iu  b a rd zo  licznych  zg ło ­
szeń  w u rzę d ach  p o cz to w y ch .

Klęska Francuzów i Anglików nad Vardarem 
Sofia. (T el. p ry  w .) W o jsk a  a n g i e l s k o -  

f r a n c u s k i e ,  k tó re  p o d ję ły  o fen zy w ę przeciw  ! in fo rm o w an y ch  źródeł rzymskich donoszą, że
sk rz y d łu  b u łg a rsk iem u  na ró w n in ie  V ard a ru  p o- \u . p rz y g o to w u je  się  n a  najbliższe

• T ,  , , , , i . -  . d n i e  jłow o łam e ro cz n ik ó w  trze c ie j k a te g o ry i,
111 ’ ' •' 111 0 "  0 z ^ k l ę s k ę .  A nglm y 1 d o ty c h c z a s  jeszcze nie m ob ilizow anych . J a k  o-
F ra n c u z i sk o n c e n tro w a li się w zd łuż linii ko le - b lieza ją . liczba p o w o łan y ch  z ty c h  roczników* 
jow cj)8  a 1 o n i k i— K r i v o 1 a k — M o n a s t y*r w yn ies ie  oko ło  800 .000  m ężczyzn , 
a s iły  ich d o c h o d z iły  do  80 .000  żo łn ierzy . Buł-

Nowe podołanie we Włoszech.
Zurych. (Tel. p ry w .) Z d o b rze  rzek o m o  po-

Wiadomości gospodarczo.
Austro-węgierska flota handlowa. W edle ..Stref- 

fleurs M ilitarblatt" było z początkiem  wojny 21(i 
w iększych austro  w ęgierskich okrętów  handlowych 
w drodze. Z tej liczby 120 skryło się W portach 
w łasnych, z.aś ti(i w porta l li neutralnych, tak , że 
tylko 24 w padło w ręce nieprzyjaciół. Do tego n a­
leży jednak  doliczyć 17 okrętów , k tóre schroniły 
się w portach w łoskich i po wybuchu wojny w ło ­
skiej zostały tam  zatrzym ane. S tan  floty handlowej 
m onarchii wynosił z końcem 1914 r. 398 okrętów  
o 802.946 tonach. Sli.aty są mniej więcej pow eto­
wane nabytkam i w m iędzyczasie uskutecznionym i.

g a rz y  p o s tę p o w a li fro n tem  d łu g o śc i 50 km  Z a­
c ię te  w alk i trw a ły  d w a  d n i, F ran cu z i i A ng licy  
trzy m a li się p o cz ą tk o w o  dz ie ln ic , lecz p rzy  a ta  - j D zfęk i w sp an ia łe j 
ku  B ułgarów  na b a g n e ty , u d aw a li się m asow o 
iki n iew o li lub  u c iek a li. S tra ty  ich są w ielk ie.

Koło Gewgeli.
Berlin. (Tel. p ryw .) W ed łu g  ..B c rlin e r T ag e - 

b la t tu "  p rzy n o si b iiu o  R eu te ra  z S a lon ik  pod 
d a tą  (i bm. n a s tę p u ją c ą  w iadom ość: /  o k o lic y  

s ły c h ać  d z is ia j og ień  d z ia ło w y  iV a 1 a d o v o

Grecya a państwa centralne.
Lonnyn (T. B.) D r D i 1 o  n te le g ra fu je  do 

.D aily  T e le g ra p h "  z R zy m u  z dn . 6 b. nu: 
o rg an  izacy i p ra sy  n ie p rz y ­

ja c ie lsk ie j. w obec k tó re j  sp rz y m ie rz e ń c y  n ie 
m ogą się  w y k a z a ć  ż a d n ą  p rze c iw w ag ą , król 
K o n sta n ty n , sz ta b  je n e ra h iy . w ie lk a  część  p o ­
słów  ja k  i w p ływ ow a m nie jszość  lu d u  je s t  s il­

n ie  p rz e k o n a n ą , ż.e m o c ars tw a  ozw órso ju szu  
m uszą w ojnę p rzeg rać .

Polityka nowego gabinetu.
Ateny. (T. B.) Nowy gabinet prowadzić bę- 

ciągn politykę poprzedniegok a ra b in y . Szczegółów - b ra k , je d n a k  b u łg a rsc y  flzip w d a lszy m  
żo łn ierze  o p o w iad a ją , iż w a lc z ą c a  tam  d y w izy a  rz"a(j„  * *
b u łg a rsk a  p o d e jm u je  r u c h  o s k r z y d l a j ą -  
c y , i w y w iera  s iln y  n a c isk  na F ra n cu z ó w . K ilk a  
b u łg a rsk ic h  g ra n a tó w  p a d ło  na lin ię  k o le jo w ą  na 
pó łnoc  od  G e w g e l i .  D zis ia j w*ylądował w ię­
k sz y  o d z ia ł a n g ie lsk ie j p iech o ty .

A n g ie lsk ie  pism o „M orn ing  P o s t14 w sk azu je  
na n ieb ezp ieczeń stw o  ro zb ro jen ia , na ja k ie  n a ­
rażone  są wojska, ezw órpo rozu in ien ia  w S a lo n i­
k ach . i uw aża to  m o ty lk u  za m ożliw e, lecz ta k -^ ę ^ fa tn ie  d o n ie sien ia  o zm ian ie n a  s ta n o w isk u  
że za p raw d o p o d o b n e . P ism o o św iad cza  się za m in is te rs tw a  sp raw  za g ra n ic z n y c h  o k a z u ją  się

n ieu zasad n io n em u

Sasoaon powstaje.
Luadyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z Pe­

tersburga z dnia 7 listopada: Minister spraw
zagranicznych S a z o n o w  n a  komisyi Dumy 
prz.y o m aw ian iu  biudżetu m in is te rs tw a  spraw  
za g ra n ic z n y c h , p o cz y n ił p o u fn e  o św iad czen ia  

o sy1nacvi na B a łk an ie  i o  p o lity ce  b a łk a ń sk ie j.

Zmarli. W jednym  ze szpitali krakow skich zm arł 
w dniu 5 b. ni. jednoroczny ochotnik lti pp. .łan 
1’iaskiewicz, zastępca nauczyciela w gim nazyum  
IV. realticm w K rakow ie, przedicm  w S tryju. W yj 
chowauek U niw ersytetu Jag iellońsk iego , oddal się 
z zapałem  swej pracy zaw odowej a  przytom  w spół­
działał w licznych insty tucyach  społecznych i o 
św iatowyęh. Powołany 
wił się choroby, która przedw cześnie przecięła pa­
smo jego życia. — Pogrzeb odbyt się w poniedzia­
łek. K ondukt pogrzebowy, na cm entarz zw ierzy­
niecki, prowadził ks. Dr Rychlicki. W pogrzebie 
wzięło udział grono profesorskie, uczniow ie z

p o lity k ą  U arsona, aby za pom ocą flo ty  z m u s ić 
G r o  e y  o do w y stą p ien ia  po s tro n ie  czw órpo- 
ro zum iem a.

Francuskie wojska w defenzywie.
Berlin. (Tel. p r y w .) ..B e rlin e r T a g e b la t t"  d o ­

nosi z K o p en h ag i: R ów nież z d o n ie s ień  f ra n c u - |
m oże w-4&J13S3K ZSSW&Ti. *»,Przemysłowym dla Królestwu Galieyi i Lodomeryi ■/. ‘ " 'p ik i p o łu d n io w e j a m in  b u łg a rsk ie j z k o rp u sem , 

Wiclkicui Księstwem Krakowskieiii: Gmina T u a ta -1 k tó ry  w y ląd o w a ł w S a lo n ik a c h , nie w y p ad ły  na
nowice (y.a pośred. p. H. J . Spitz.niana) !JiOO.OOO K; k o rzy ść  ang lo -frunc.usk ich  w o jsk . „ J o u rn a l"  do- 
( artcniierg i bchreier Wieden-Jaslo 800,(X>0 K; Tow. ■ .  • i. . , •
Wzaj. L bezp. Kraków (w tem Sjiólka Kredyt. Tow. I ' s w o j s k a  ł r a n c u s k i e  Jtrzc-
Wzaj. IJbezp. 100.000 K) 500.000 K. Powiat. Kasa sz l> do d e f e n z y w y .  P o łączen ie  z w ojskam i 
Dsz.c/.. lloclinia 215.000 K: Dr Stan hr. Badeni Lwów | serbsk ien ii,’ zn a jd u ją ce m i się w  o bszarze  S kop-
200.000 K; Gmina nii. Krakowa 200.000 K: Rada Po- jj., w r;izp;(f.zJnveni po łożen iu , je szcze n ie zosta ło  
wiutowa Chrzanów 145.700 K; Kasa Oszcz. ni. Kra- J 1 1 J

Nota amerykańska.
Londyn. (T. B.) B iuro R e u te ra  d o n o si z N o- 

w ego  J o rk u :  P ra sa  a m e ry k a ń sk a  om aw ia n o tę  
w y sto so w a n ą  do  A nglii w* to n ie  sp o k o jn y m  i 

j sądz i, że jtrzy reg u lo w a n iu  k w e s ty  i h lokady  
drodze  są d u  ro z jem czeg o  uda się  om i­

n ąć  w szelk ie tru d n o śc i.

kowa KKi.000 K, razem 1,500.000 ua pożyczkę wojen, 
( ‘" ' i " : , "  ' " C Ó "  !aiistr., z. logo  1,400.000 w innych bankach; Oberschle-
do słuzli\ w ojskow ej naba- Holaiildustrie A. G. Bemhen 100.000 K; Pre­

mier Petroleum Gesollschąft 100.000 K; Pod literami 
Dr F. B. St. Droholiyez 75.000 K: Dr Henryk Szarski 
Kraków TO.tKO K; razem z. poprzednią pożyczką 
75.000 K; Prof*A leks. Bossowski Kraków tiO.OÓO K; 

zco ie jji,)(j  UŁeranu H. M. Kraków 50.000 K: Haftpflieht nuci 
,akła- lUnfall-Yersicheruiigs-Gesellschaft „Dauuiiius" Wń

du, oddział żołnierzy 
Jeg o  pamięci!

liczna publiczność. Cześć

Zawiadomienia i  komunikaty.
Zebranie Rady opiekuńczej odbędzie się w sobo­

tę 13. listopada b. r. o godz. 5 po południu w domu 
przy ulicV K apucyńskiej 1. 7, na parterze. — P o - : 
rządek dzienny obejm uje między innem i: Spnuw o-! 
zdanie z czynności w ydziału w ykonaw czego. Spra-1 
w ozda»it kasowe. AVnioski m ające na celu przy- 
sporzenie funduszów. P rojekt zmiany sta tu tu . |

Odezwa Centralnego Komitetu Gwiazdkowego dla 
Legionistów. Do Polskich Dzieci! Do serc. Waszych, 
ukochane dzieci nasze zwracamy się dzisiaj z prośbą, 
lito zbliża się dzieli najmilszy Wam w roku: Wigilia 
Bożego Narodzenia. Ukaże się gwiazdka, odezwą się 
wesołe kolendy, posypią podarki, zapłoną świeczki na 
ozdobnych drzewach, które powitacie radością i gwa­
rem. \  tymczasem tani w dali, starsi bracia Wasi, 
krewni, przyjaciele, wzorom dawnych polskich ryce­
rzy bój straszny toczą z wrogiem i giną za wolność 
i szczęście Ojczyzny.

W dniu Wigilii zamiast kolend słuchać będą wyoia 
szumu śnieżycy i gwizdu kul śmierć im niosących.1

Pomyślcież ó nich dzieci drogie i niech każde z 
Was pośle im od siebie jakąś małą kolendę: czy to | 
robótkę czy drobiazg jaki, czy trochę słodyczy kupio- 
n \tv  Zif uzbierane grosze.

Na każdym podarku niech będzie napisane imię i 
adres ofiarującego ten dar dziecka, a odbierze /. pe 
wnością od naszych dzielnych Legionistów kartki 
dziękczynne, które zostaną Wam pamiątką na cale 
życie.

Przewodniczące: Eksc. Józefina Bilińska: Władysła­
wowa Bilewska; Leopoldowa Jaworska; Hr. Władysła­
wowa Myeielska. Sekretarka Dr Ada Jakeschówna. 
Skarbniczka: Hilda Btarzewska.

Komitet: Helena Bołoz Autoniewiezowu, Tadeuszo- 
wa Płotnicka. Mrg. Zofia Csaky Pallavicini Delegatka 
N. K. N., Tadeuszowa Cybulska, Stanisławowa Do­
browolska, Hr. Drohojowska, Józefowa Gałęzowska, 
Julinsznwa Germanowa, Zygmuntowa Gorczyńska, 
Wiloldowa Hausnerowa, Kazimierzowa Kostaneeka, 
Natalia Kowalska, Hr. Augustowa Krasicka, Maryano- 
wa Krzyżanowska, Juliuszowa Leowa, Zygmuntowa 
Markowa, Hr. Władysławowa Michałowska, Zygmun­
towa Michałowska, Br. Jerzy Mycielski Delegat N. K. 
N., Anna Neumanowa, Idalia Pawlikowska, Marya Re- 
tingerowa, Ignacowa Rosnerowa, Stanisławowa Stei- 

nowa, Jadwiga Strokowa, Hr. Stanisławowa Sze- 
piycka. Hr. Zdzisławowa Tarnowska, Tadeuszowa Zuk 
Skarszewska.

Datki pienięż.ne odbiera Komitet w lokalu własnym 
Plac* Maryacki 9 I p. w Krakowie. Tamże prosimy u 
przejmie odsyłać inne dary jakoto: czekoladę, kon­
serwy mięsne, owocowe, jarzynowe, wino czerwone, 
ubrania cie.płe, bieliznę wełnianą,, tnitynki, rękawi 
cc, skarpetki i kominiarki, przybory do palenia, pa­
pierosy, tytoń, fajki, papierośnice, mydła, świece, 
lampki elektryczne, noże składane, przybory do szy­
cia. książki do czytania i nabożeństwa oraz inne po- 
żyteczne, a w polu niezbędne przedmioty.

" We Lwowie i ua prowincyi Dary pieniężne i w na­
turze. przyjmują miejscowe Koła Ligi Kobiet.

Dziennik netniT p rts tw a , rozesłany 6 b. m. Nr 327 
zawiera rysunki wspólnego herbu państwa Austro- 
Węgicrskiego, w którym, jak i ŵ objaśniającym te ­
ście. zaliczono Bośnię i Herzogowinę do Węgier.

Zarząd A rcybractw a Miłosierdzia i Banku Pobożne­
go w Krakowie zaprasza na Nabożeństwo w kościele 
sw. Barbary dnia 11 listopada o godz. 8 rano odbyć 
sir mające 'z a  dusze ś. p. fundatorów; dobrodziejów: 
o ra z  b ra c i i sióstr Arcybractwa Miłosierdzia.

Z 'iodalicyi. Uprasza' się członków Bekcyi szpital 
duj Sodalicyj Maryańskich o łaskawe przybycie na za­
branie Beki-yi dnia 10 li. in. o godz. fi wieczorem w 
lokalu Bodalieyj uh Szewska nr 5.

' Sekcya odczytowa Stowarzyszenia Nauczycielek 
otwiera /. dniem 16 listopada 1). r. 3-miesięezny kurs 
przygotowawczy do egzaminu kwalifikacyjnego dla 
szkóT ludowych. Opłata, uiszczana z góry. wynosi 
50 K za cały ukrs luh 20 K miesięcznie. WTpisy przyj- 
n | u je sekretaryat Stowarzyszenia ul. K arinilicka nr

Składki złożone w Administracyi „Głosu 
Narodu“.

Na wychodźców z Choczni: Uczonioe Szkoły Y-cio 
klas.’ im. II. Sienkiewdcza w Podgórzu Krakow ie 81 K 
40 h.

Na cele Towarzystwa dla popierania prasy katoli­
ckiej: Władysław Fiema 2 K; X. Jan Pietraszek 25 K.

Dla dzieci w samych koszulinkach: i zadowska 1 K.
Na K. B. K.: Robert Han, notaryiisz w Wudowi-

cacli /ainiasl oświetlenia grobów 5 K; X. Jan Pietra­
szek 5(i K: X. A. Bielski z Ozulic 20 K.

Na cele Samarytanina Polskiego: Dr Danie! Kisiel 
zamiast oświetlenia globu 10 K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach: Dr‘Józef Bo- 
gdanik zamiast wieńca na trumnę Legionisty ś. p. 
Karola Piwockiego 10 K: Uzbierane przy wypomin­
kach przez X. Karola Pyzikiewieza w Lipnicy Muro- 
uaimj 10 K 82 h.

Na Dom Sierocy w Prądniku Białym: X. prof. Bie- 
niatycki 10 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Zygmunta Men- 
delsburga złożyło prezydyiim  Izby handlow ej i 
przem ysłowej w K rakow ie K 50 na rzecz ludności 
ew akuow anej do rąk m iejskiego K om itetu  opieki, i

Wiedeń
50.000 K; Alojz\ Liebcrmann obecnie w Wiedniu
50.000 K; Pod literami T. F. Lwów 40.000 K; Pod 
titirami H. (U Ołomuniec 40.000 K: .Tac. Scbnabl i 
Go Wiedeń 85.000 K; Pow. Kasa Oszcz. Myślenice, 
Pod literami: K. N. Wojnicz. Gabriel Stark Lwów po
30.000 (razem 90.000 K); Tow. Akcyj. Zach. Galie.! 
Elektrowni okręg. Sieisza, Dr Franciszek Opydo Wa-

ido.w.ice, iriż. 8tcf. Stattler Kraków, Karol Bubel radca' 
ces. Lwów i firma A . H; Zijrper Lwów po 25.000 K 
rażc.ii 125.000 K); Urząd Prowincyalski OO. Bernardy- 

,nów Lwów 21.500 K. I
Dalej wpłynęło 15 eubskrypcyi }io 20.000 K. razem

300.000 K dw ie po 15.000 K razem 30.000 K. 13 
guiiu powiatu w Glirz.anowie 13.90(1 lv. ,1. Grychowska 
Leżajsk 12.800 K; 24 po 10.000 k , razem 2'40.000 K. I

| Rud: Homiński Ka-aków 6.400 K; po 6.000 K, razem
24.000 K, po 5.000 K 19 suhskrypcyi ra/cm 95.000 Ić; 
po 4.000 ić 8 subskrypcyj razem 32.000 K po 3.000 K:

, 14 suliskr. razem 42.000 K; Tow. Zaliu.. Gzarny Du- 
1 najcc 2.900 Ić: Knz. Piekarski Kraków 2.600 K: .lad: 
Denkcrowa Kraków 2.500 K; Kaz. Denker Kraków 

,2.500 K; J. Jastrzębski Kraków 2.500 K: po 2000 K 
MO silbskr. razem 32.000 K; po 1.500 K 2 subskr. ra­

zem 3.000 K; St. Żurowski Kraków 1.200 K; po
11.000 K 29 subskr. razem 29.000 K. Pięć subskrybcyj 
po 600 lć razem 3.000 K; 6 subski. po 500 K. razem
3.000 K; 5 suliskr: po 400 K razem 2000 K; 6 subskr. 
po 300 lć razem 1.800 K: 9 subskr. po 200 K razem

uzyskane.

Zjazd królów bałkańskich?
Berlin. (Tel. pryw.) „TelegTaphen Union - do­

nosi 7. Bukaresztu: Disnia tutejsze donoszą ze 
źródeł politycznych, ż.e czynią się przygotowa­
nia do zjazdu królów rumuńskiego, greckiego 
i bułgarskiego. Zjazd trzech władców ma na ce­
lu przyjazne obrady nad współ nem postępo­
waniem w sprawach bałkańskich. Zjazd ma się 
odbyć w Bukareszcie.

Saloniki pułapką.
Genewa. (Tel. pryw*.) H c r v e  napomina \v 

„Guerre Sociale" do zarządzenia powrotu wojsk 
wysadzonych na ląd w Salonikach. Przesilenie 
greckie jest podejrzane, a Saloniki mogą się 
stać prawdziwą pułapką.

Obcy dyplomaci w Cacak.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Sud»lav. Konespon- 

denz" donosi z Aten: Grecki jMiseł w Serbii 
A 1 o U s a n d r o p u l o s donosi swemu rządo­
wi z C a c a k ,  żc bawił tamże w chwili wkro­
czenia wojsk ańsiro-węgierskicli. W Gacak po­
zostali również członkowie amerykańskiego 
konsulatu w Białogrodzie i sekretarz rumuń­
skiego konsulatu. Wszyscy są w dobrem zdro­
wiu.

Budżet rosyjski na rok 1916.
Londyn. iT. B.) Petersburski sprawozdawca 

„Timesa" donosi: Rosyjski budżet na rok 1916 
został wniesiony wraz z memoryałem, w któ­
rym jest powiedzianem, że budżet został uło­
żony w przewidywaniu, że w o j n a będzie trwa­
ła c a ł y  ro k . Dochody preliminowane są w* 
sumie 292.:Ut().000 funtów* szterlingów rozchody 
w sumie 325,100.000. Dochody w* roku 1915 wy 
noszą wraz ze spodziew*anem obliczeniem osta­
tnich czterech miesięcy 278.500.000 funtów 
mniej, niż preliminowano. W memoryale wska- 
zanem jest na osłabienie, jakiego doznały fi­
nanse przez to. że nieprzyjaciel obsadził najbo­
gatsze obszary przemysłowe z ludnością liczącą 
*25 milionów głów i mające 80.000 wiorst kolei, 
liczne fabryki, które po części zostały zniszczo­
ne, a po części opróżnione. Skutkiem obsadzenia 
tych obszarów przez nieprzyjaciela panuje brak 
sił robotniczy cli. wyrabianie materyału wojen­
nego doznaje przez to przeszkody, transport 
jest zdezorganizowany i utri dnia sprzedaż ar 
lykułów handlowyeh. a cena artykułów wszela­
kiego rodzaju w* miastach jest skutkiem tego 
nadzwyczajnie wysoką.

Na gniazdo Sieroce. Marya Surzycka 20 K zamiast
kwiatów na grób ś. p. Amon* Reiner. (W numerze 569 
podano mylnie 10 K).

1.800 K i 8 snbsk. po 100 K razem 800 K.

Walki w Serbii.
P rz y  no rm aln y m  rozw oju  w y p a d k ó w  na liu n -j 

eie a rm ii gen . K  e i e s s a i G a 11 w i t z a , k tó - f

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
C zw artek 11. bm.: „M arnotraw ny ojciec41.
Sobota 13. bm.: „K om edya om yłek", komedya- 

w siedmiu odsłonaoli W. Szekspira.
N iedziela 14. bm. o godzinie 3. po południu: „P o­

lowanie na zięciów", kom edya Labiehwa. —  O go­
dzinie 7. w ieczór: „K om edya om yłek".

Poniedziałek 15 Inn.: ..P igm alim i" kom edya w 5 
ak tach  B. S in ica .

W torek 16. bm.: „M arnotraw ny ojciec".
Środa 17. bm.: „Ć w iartka papieru".
Czw artek 18. lim.: „K om edya om yłek".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czw artek o godz. 7 i pół wieez. Nowość: „M ania 

tea tra ln a" , wodewil w 4 ak tach  ze śpiewam i i ta ń ­
cami. W ystęp Adolfiny. Zimajer.

Sobota o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama te a tra ln a" , 
wodewil, w ystęp A. Zimajer.

Niedziela o godz. 3 i pół popołudniu: „C zar no­
cy", wodewil warsz.

Niedziela o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama teatral-

Rząd serbski w Czarnogórze.
| Lugauo. (Tek p ry  w. i Według doniesień kół 

— jdyplomal.yeznyeli. rząd serbski, który przeniósł 
się z ić r a 1 j e v a do M i t r o v i c y, jest w 
drodze do Czarnogóry.

Rosyjski pesymizm.
Kopenhaga, ('rei. ]>ryw.) „Russkoje Słowo" 

donosi z Salonik, że odwTót wojsk serbskich, 
z powodu okrążających ruchów armii sprzy-

Przyjechali do K rakow a.
MOTEL. FRANCUSKI. Hr. Zygmunt Lasocki z 

Wiednia: Marya Sarnecka z Zakopanego: X. .Jan Gaj 
kowski l  Sandomierza: Alfred Hnrtwig z Przemyśla, 
Paweł Ehrman 7. Wiednia: Andrzej Adler z Budape­
sztu: Stefan Barański z Białej: Adela Rulikowska z 
Kielc: X. Jan  Karcz ze Stróż: Rudolf Staczyński z 
Ojcowa: Konradowie Łozińscy z Biatej; Jan  Doro- 
ziński z Wadowic: Mieczysław Burzyński z Wiednia; 
Z c iio ii Szust 7. Łańcuta.

NADESŁANE.

D r  S iani sław  Skobel
pecyalista chorób skórnych i wenerycznych, ordynuje 

jak dawniej, od godz. 2 do 5, po południu Rynek 
główny, L. 23, gdzie księgarnia Gebethnera I Sp. 1-5

ve k o n ty n u u ją  sw ój pochód  \v c e n tru m  g ó r  serii 
sk ieh , pr7.yc7.eni ru ch y  p raw eg o  s k m d l a  arm ii
gen . K o e v e s s a po o b sad zen iu  I v a  n j i c v " u e m m y c h  m u s i  b y c  z n a c z n i e  p r z  
co raz  b a rd z ie j za e ra  ża ja od p ó łn o c y  o d w ro to ] ,K P » ?  » * 0 “ 7, Pd Xz w  p rzec iw n y m  raz ie  ca łe  
w vm  drogom  se rb sk im ' z ko le i rzeczy  n a jw a ż - /-d a w a ły  se rb sk ie j a n n ii  zn a jd ą  się w n ie sły c lia - ( 
n ie jsze  zd a rzen ia  zasz ły  na fro n c ie  se ib sk o -b u ł-  tru d n em  po łożen iu . Z resz tą  ju ż  d zisia j w y- 
g a rsk im . K o m u n ik a t b u łg a rsk i donosi o  za jęc iu  n in ia się p y ta n ie , czy  z n a jd u ją c e  się  w  obsza- 
\  i e k s i u c a  i L e s k o v  c a . tu d z ież  o w y p a r-  , zp K iu s* e v c a  s iły  se rb sk ie  z d o ła ją  u jść  z n ie- 

ciu  .Serbów poza M oraw ę. W  ten  sposób  u zy sk a n a  lirz y j3 e i(,i s k ich  ld eszczy . Al k o la c h  w o jsk o w y ch
•/osta ła  w reszc ie  m ożność p o łączen ia  k o l e j o w e g o ^  ;V-a 1Ulj.t„iPrZf ” w’ f i . ?  ° ^ e . * y *  w y d z ,a ł ' w
B e l g r a d u  z N i s z e m ,  zaś w d a lszy m  c iągu    '...........
z Sofią , a co nie m niej w ażne, (itzez o b sad zen ie

k rąż en ia  n a leż y  rów n ież  sz u k ać  w te in . iż po ­
szczegó ln i se rb sc y  d o w ó cy  u trac ili m ięd zy  sobą 
k o n ta k t.

za d łu g o  bron ili sw y ch  s ta n o w isk , p rzez  co d o ­
p u ś c i l i  do  o k rąż en ia  sw ych  w o jsk . P rz y c z y n  o-

na", wodewil, w ystęp A. Zimajer.

Echa obrad..
W sprawie ostatn iego zgrom adzenia w łaścicieli 

'realności, o trzym ujem y z. kół poinformoy, anyeh 
następujące uwagi: j

Kwesty a dodatku  gm innego •/, pow odu uchwale 
ni a miliona na Legiony, w ym aga dokładniejszego  
wc jaśnienia.

Uchwalając tę  kw otę, gmina m iała zam iar ze­
brać ją  d rogą podatku  nałożonego, na lokatorów , 
zajm ujących m ieszkania droższe niż 2000 K rocznie 
fasyonow anego czynszu. W ten  sposób an i w arstw y 
uboższe lokatorów , ani w łaściciele realności, o ile

m m  imm m  - w  ■■■ » mmmmm

L r s k o  v c a  i V 1 u so t i n c a. m ożność p o łą ­
czen ia  p ó łn o c n eg o  fro n tu  sp rzy m ierzo n y c h  z a r ­
m ią b u łg a rsk ą , o p e ru ją c ą  n ad  \  a rd a re in . W ten  
sposób  u z y s k u ją  a rm ie !sp rz y m ie rz o n e  m ożność 
d o k o n y w a n ia  o d p o w ied n ich  ro sza d . W ażnein  r ó ­
w nież posun ięc iem  w obszarze  p o łu d n io w e j M a­
ced o n ii, je s t  za ję c ie  przez B u łg aró w  T  e t e v a. 
Urzez o b sad zen ie  w spom nianej m iejscow ości, 
zap o ra  b u łg a rsk a , o d d z ie la ją c a  p raw ie  c a łą  a r ­
m ię  se rb sk ą  o d  g ro m ad z ąc y ch  się na po łu d n iu  
sił ezw órpo rozum ien ia ,' p o su n ę ła  się  jes7.eze b a r ­
dziej ku  zachodow i, tu ż  k u  g ra n ic y  A lban ii, od 
k tó re j T e te v o  o d d a lo n e  je s t około  20 km .

W ty m  s ta n ie  rzeczy  p o ło żen ie  zb ro jn y c h  sił 
se rb sk ich  k sz ta ł tu je  się co raz  rozpacz liw ie j. P o ­
zbaw ione w szelk iego  dow ozu , po u tra c ie  a r s e ­
n a łu  i fab ryk ' am u n iey i w K ra g u je v c u , po u tr a ­
cie stosunkow*o og rom nej ilości d z ia ł, siły  te  po ­
ra/. b a rd z ie j k ru sze ją , i ja k  św iad czy  w z ra s ta ją ­
ca liczba jeń có w , co raz  b ard z ie j u le g a ją  ro zp rzę ­
żen iu .
'  R ozdział sił se rb sk ich  p rzedstaw  ia się ja k  n a ­
s tę p u je : P rz ec iw  a rm iom  gen . K o e y e s s ą  i 
G a 11 w i t /. a  w a lc zy  pierw*sz.a i d ru g a  a rm ia  
se rb sk a  pod  ro zk azam i gen . M i s i  c a i B o j o- 
v i c a . Na froncie  w schodn im , z p ie rw szą  btił- 
g a rsk ą  arm ią  gen . B o j a <1 j e v a śc ie ra  się  trze -

Belgrad — Konstantynopol.
Sofia. (Tel. pryw.) Most kolejowy na linii 

między P i r o t e m a N i s z e m  został z po­
wrotem odbudowany. Najdłużej w ciągu 10 dni 
będzie znów przywrócona komiunikacya mię­
dzy B e l g r a d e m  a K o n s t a n t  y n o p o- 
1 e m przez S o f  i ę.

Z Rumunii.
Niepowodzenia misy! Dlamandiego.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Według „Fromdenblat- 
tu" otrzymuje „Bcrliner Tageblatt*4 z Kopen­
hagi wiadomość, iż prasa rosyjska przywiązuje 
do pow rolu rumuń.--kiego posła D i a m a n d i e- 
g o  do Petersburga, znanego zwolennika Rosyi. 
wielkie nadzieje. Diamandi oświadczy! jednak 
jednemu londyńskiemu korespondentowi, iż. go­
dzina wystąpienia 'Rumunii jeszcze nie nade­
szła. Oel jego podróży do Bukaresztu, u z y ­
s k a n i e  z o z w o l e n i  a u a p r z e m a r s  z 
w o j s k r o s y  j s k i o li p r z e  z R u m u n i ę  
s p e ł z ł  n a  n i c z e m._____

Z POŻAKOWSKICH

ElEONOR A CZERNECKA
Przemyślu

zmarła dnia 24-go Października.

Podziękowanie.
W szystkim , k tórzy pospieszyli oddać ostatnią 

ju zy sługę synow i m< mu Janow i Piaskiewiezowi, a 
przedew szystkieni Trzcw ielebnemu Ducłiowieńaiwu 
ks. Dr Rychlickiem u, ks. G w ardyanow i Wiel. Oj­
ców K apucynów, ks. Dr Molicińskitumi, ks. Dr Ma- 
checie, Wielin. Paiunn Profesorom gimnaz. I \ '.  i 
kolegom w ojskowym , oraz pobożnej Publiczności, 
jako też  tym  wszystkim , k tórzy  w czasie jego cho­
roby się nim zajmowali. Wielm. p. Dr P iątkow ­
skiem u i Wiel. Biostrom składam  tą drogą najser­
deczniejsze Bog zapłać.

Magdalena Piaskiewiczowa, m atka.

Mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców, że sklep nasz przy ni. Sławkowskiej 1. 2 zo**tl O becire pow iększony i zaopai 
w  wielki wybór tz e z o ło k , fOfldZll fa rb  i Przyborów łoa lo łow yek , a z dniem 1. października prZ*nlnl«BV  zo s ta ł do obszerniejszych

zao p a trzo n y  
lokaliZMIANA LOKALU.

Krakow ska fabryka szczotek i pendzli Spółka z ogr. od pow.
przy ulicy Sławkowskiej L* 2, Obok apteki W. P Gralewskiego.
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r Rządowo j g |  uprawniona

Fabryka wid mineralnych cztucz. i epec. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarokiegó krakow 
polecone przez tol Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń-

“ 1  
I  
I

skiej, Gieshtiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzieł 
_  specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 
ZA  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał cza U  

stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na łądanie darmo. 1781

t a n

G. k. Izba nołaryalna w Tarnowie
zaw iadam ia in te reso w an y ch , że a k ta  n o ta ry a ln e  i te s ta ­
m e n ty  w  Dukli, G orlicach i R ozw adow ie doszczę tn ie , 
w Dębicy, G łogow ie, R adom yślu  w ielkim , Sokołow ie 
i Tuchow ie bardzo  znaczn ie , a  w R opczycach  częściow o 
zn iszczone zostały , że ted y  celem  sw ych sp raw  s trz e ­
żenia  m a ją  zgłosić się w do tychczasow ych  n o ta ry a tach .

W  T arnow ie, dn ia  6. lis to p ad a  1915.
P rezy d en t Bujnowski m. p.

I PRENUMERUJCIE WSZ^SCy

ILUSTROW ANY
TYGODNIK POLSKI

n ajw iększe  ilu stro w an e  pism o tygodn iow e polskie.

W każdym zaszycia azareg artykułów aktualnych 
i akolo dwudziestu ilustracyj.

„ILUSTROW ANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zam ieszcza w  p ierw szym  rzędzie u tw o ry  pośw ięcone 

boha te rsk im  czynom

LEGIONÓW P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROW ANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je s t  za tem  n a jcen n ie jszą  p a m ią tk ą  doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P re n u m e ra tę  u p ra sza  się n adsy łać  p rzekazem  p ie­

n iężnym  do ADM INISTRACYI:

KRAKÓW , W O L S K A  L. 19.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Piotra Michałowskiego
Kok założenia 1840. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66.
Telegramy: Józeficl, Kraków.

poleca
Rośliny doniczkowe i dekoracyjne, bukiety, wieńce ze sztucznych kwia­

tów, wszelkie wyroby w zakres kwieciarslwa wchodzące. 
Drzewka owocowe karłowe i pienne, porzeczki, agresty, maliny, krzewy 
ozdobn, mahonie, magnolie, cisy kuliste, bzy białe i liliowe, tbuje, 
świerke srebrne i złote, półkuliste i piramidalne, rółe Polianty sztamowe, 
róże kirłaczaste w różnych gatunkacb, dentoje białe i różowe. — Maść 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne i bar­
winek do ohsadzania grobów, cyklameny, chryzantemy zwykłe i japońskie. 
Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. — — Cenniki na łądanie

Jedynymi artyk u łam i^
ni, utleniła u .  Przetwory mleczne: „LJLKTOL"

mfaka,KWiśna Praf. Mlaaznikawn. 1860
„Y O G H U R T"  m leko  bu łgarsk ie  —  ,.K E F I R "
Miaszaak! dla niamawląt. stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

,LaktoI“ Karmelicka 15. £

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Mi ł kowski ego

w KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 1.

wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście
i na wsi

J A S E Ł K A
Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz 
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie^ piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6 60 przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3'45.

76. Pieśni „LEGIONÓW POLSKICH"
z melodyami,

zebrał Zbyszko W. Mroczek. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzemplarz. Skład główny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11.

Zakładanie sadów handl owych
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ©grodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego.— Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Preval Kraków-Piaski 155.
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HURTOWNIA
Spółka z  o g r  odpow. w Krakowie

Plac WW. Świętych 1.11
poleca

P rzed sięb io rstw o m  handlow ym

Masło duńsk ie  t łuste,  
mało solone w beczkach

po 51 kg.

Ryby morskie s u s  z o n  e, solone
w balach po 50 kg.

Sardynk i  n o r w e g s k i e  
i portugalskie w skrzynkach

po 100 puszek.
Oferty na łąlanie. 2075
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jf^OBRAZ OŁTARZOWY^
jj Najśw Maryi Panny jj

Częstochowskiej
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa­

l i  setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość 
obrazu z ramami 100/140 centymetrów).

C ena koron  220 już z opakow an iem .
Do nabycia 

■ - w Księgarni katolickiej — -  —

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

' • ■ ■ ■ ■ H t H u a H n n M n i i H N i H U H H j  
W ■ ■ ■ ■ ■ ■  M M B O  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  fi ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ,

■■

*
I  ■ ■

ii

W E  LW O W IE, stow . zar. z ogr. por.
•rgan handlowy Zarządu Głównego Tew. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z u n fth a u sg a sse  1,

ma w nroicb magazynach na układnie w szystkie a rtyku ły  spożyw cze 
I codziennego zapotrzebow ania, a nadto do.tarcia węgiel, naftę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, n arzędz ia  1 m aszyny rolnicze, ce­

m ent, e te rn it, papę i t  d.
Canniki na każde żądanie! Ceny hurlowne.

OGŁOSZENIE.

K . f n : n Ł X j i J . J n T n ż J i 3 o r H X ) Ż l T i  *

PORTRETY
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.

łe  a rty s ty c zn a  rep ro d u k ey a  k o lo ro w an a , nak le-
W  i n n a  n a  n ł M n f p  d n  7 .m v u ; B t l ia  w  ram ach  &11-

hhn
H3

►5
h :
K►a
H
K

KRZYŻE

jo n a  na  p łó tn ie do zm yw ania  w  ram ach  gu  
stow nych  90/70 cm. K. 15— i 18— i t. d. — 

W ielkość 65 52 cm. K. 10 i 12*—
do wieszania artystyczna rzeźba na 

drzewie Kor. 14‘— i 17'—
'poleca:

STANISŁAW RĄB
handel artykułów religijnych obrazów i ram.

^  K rak ó w ,S ta w k o w sk a4 ,v isa v lsh o te lu S a sk ieg o . ^

1) Ż yw ot C hw alebnego  Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) K s i ę ż a  P o w s t a ń c y  cenami..
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i4Sp. w Rynku 
craz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1

w mmi
III. Z w y c z a jn e  Walne Zgromadzenie

a k c y o n a ry u sz y 2063

Wojenna Centrala handlowa w Krakowie
poszukuje odpowiedniego kandydata na

k ie ro w n ika  ( s z e f a )
Oddziału dla spraw aprowizacyi kraju w środki spożywcze 

1 niezbędne artykuły gospodarstwa domowego. 
Wymagane są: wyższe wykształcenie ogólne i fachow e ku 
pleckie, oparte o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię 
biorstwach handlowych z działu spożywczego i kolonialnego, 
gruntowna znajomość towarów i rynków towarowych w tym 
dziale, wreszcie znajomość języka polskiego i niemieckiego 

o ile m ożności także ruskiego w słowie i piśmie.
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj­
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi Wojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. Szcze­

pański L. 8. 2069

1
inteligentny, energiczny, poszukuje biu­
rowego lub jakiegokolwiek innego zaję­
cia. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
stracyi »Grosu Narodu* dla >Pracownika« 

2077

3 pokoje
względnie 4, z przedpokojem, k'ichnią, 
spiżarką, osobnym strychem (t. j, całe 
II piętro) piwnicą d o  w y n a ję o ia  
zaraz lub od 1-go stycznia ul. Kocha­
nowskiego 1. 28. Tamże zgłoszenia na 

parterze lub na I. piętrze. 73

: Wolska 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 1870

I KS. J O Z E F  K A J D A S . I

EGZORTY
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E  |

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia:

w  K sięgarn i G. G eb eth n era  i Sp. Rynek gł.

Pamiątka niedoli ludu Polskiego 19141915
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polskiem, ofiarujemy po 40 fen za egzemplarz. Odsprzedającym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki za'eca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

doebód na ulżenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rod.ków. 39
S. Bendlewicz i Sp. P iesze* (Pleschen). W. Ks. Poznańskie.

filprAbaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły

Skład główny i
K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃSKI L. I.
164 i Ceny wyższe.

Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

SKŁHD Win :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina stołowe węgierskie i austryackie doszły do szalonych cen, 
wobec tego zakupiłem w paśmie gór tokajsko-hegelajskich magnackie 

starsze roczniki i oferuję :
Samorodner mszalny aromatyczny pełny posilający po Kor. 2'00 — 
l’20, za 1 litr w beczce. — Tokaj 2 putowy kuracyjny słodki 
l  5-50,kTokaj 3 putowy kuracyjny słodki K. 7 00, Cogniak medy- 

cynalny »Contro« flaszka K. 6‘50.

odbędzie się dnia 11. grudnia 1915 r. w Krakowie w sali 
posiedzeń Banku Przemysłowego.

Szczegółow y po rządek  dz ienny  ogłoszony będzie w  dn iach  
najb liższych  w  urzędow ej G a z e c i e  L w o w s k i e j  oraz 

w  W iener Z eitung , po m yśli p o s tan o w ień  s ta tu tu .

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w ykonuj* i
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na hlasze, drzewie, caracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

i r t  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia CT 
rSi ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych M

Iszat liturgicznych«
IM  Mwykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem
PSI kierownictwem, po najniższych cenach 1621 I5i

BI - w Krakowie alka Bracka 1. t ,  l. piętro. • U

K upuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. »Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N 1877

S r a r o / . y h i o ś u *
MUCA**!*

f . A T ** tk
.jcauw . 1).

lub pianino
kupię.

Łaskawe ogłuszenia do Admini 
stracyi „Głosu Narodu* pod li 

terami S. S. 50.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z Ugr. odp.

z działu papierowo-galanteryjnego 
i praktykant z ukończoną 3 realną 
lub wydziałową znajdzie zaraz 
umieszczenie w Magazynie papie 
rów i galanteryi — Jan Wilczyński 

Kraków, Pałac Spiski.
2059

Panna
z 2 kursami seminaiyum
i kursem freblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska Wielopole 14., 

1. p. front na prawo.

Kucharka
sumienna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar­
stwie potrzebna na plebanii. Wia­
domość w Administracji »Głosu 
Narodu* pod K. J. L. 2035

Dwóch sta rszy ch

Praktykantów
przy jm ie zaraz

Haudel J. Piekły w Podgórzu.
2068

A JE N C I
i osoby prywatne, mające rozległe sto­
sunki zarobią lekko miesięcznie 300 do 
5*00 K. przez sprzedaż w Austryi do­
zwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kaucya nie jest wymagalną. 
Listowne zapytania G. Braun, Buda- 
i eszt VII. Elizabetring 42. 1034.

NOWE PRZEPISY
l

obowiązujące od I. stycznia 
1916 roku

w prztłdadzi* Praf. Unlar. Jnglellońak

Dr Jana Spyry
nakładem

„Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego"

w ysziy  z druku
i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach.
Skład główny : Administracya »llustr. 
Kuryera Codziennego*,'— Kraków!, ul. 

Wolska.

Cena 1 Kor. 20 hal.

Harmonium
nowe pierwszorzędnej firmy, kil­
ku głosowe, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo­

larskiej Wolska 7, parter.
2062

Seminarzysłka
Ii-go kursu

poszukuje lekcyi do jednej lub 
dwóch dziewczynek z klas po­
spolitych. Posterestante „Ucze- 

nica“. 2045

W dow a
bezdzietna znająca sie na go­
spodarstwie wiejskiem, kuchni 
poszukuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia do Adm. „Gło 

su Narodu* pod M. N. 20. 
2060

Kamienica II. p.
z ogrodem wynoszącym 560 sążni’ 
(ewentualnie do zabudowania) za ce­
nę 120.000 K. do sprzedania. — Pośre­
dnictwo dopuszczalne, — Wiadomość: 
ul. Smoleńska 18. parter u właścicielki.

87 - letnia staruszka
wdowa* po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca ayna I córkę nlenle- 
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ada 

,01180 Nłrode*

WiadMci
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dżinie za opłatą 1 K. za jedęn raz. 

Naletytość należy nadesłać z góry.

STEFAN P O W R O Ź N I K
kapral 35 p. obr. kraj. poszukuje 
swą żonę Katarzynę Powroźuik, 
rodem z Kipiaezki pow. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
Hazylego, Mikołaja i Józefa. Ła­
skawą wiadomość uprasza się przy­
słać pod adresem: Jan Duszkiewicz, 

Kraków, Topolowa 19, IL p.
Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Derka.


